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ZIAŁEK O GODZI 


ao B U i ŚR M i Wu 
Nieprzeliczone tłumy. — Delegacya Sejmu. - Powitśiie. — Entuzyazm. — Przemówienie 
Hallera. — Przed hotelem Bristol, — Nie damy Gdańska, — Mowa ministra Pralona, 


Warszawa. 20 b. m. Gen. Hailer dziś o godz. 
11. przedpołudniem przybył do Warszawy. Już od 
wczesnego rana na placu przed dworcem w Ale- 
jach Jerozolimskich zebrały się nieprzeliczone tłu- 
my publiczności. Gmach dworca był wspaniałe u- 
desorowany clorągwiami i zielenią, Powiewało 
mnaćstwo sztandarów cechowych. „Ustawiły się sze- 
reil piechoty i oddziałów konnicy. 

sa dworcu oczekiwała Hallera delegacya sejmu, ' 
deiegacya rządu, delegacye rady miejskiej i magi- 
stratu, \.ojska z ministrem generałem Leśniew- 
skim na czele, delegacye wszystkich niemal rodza- 
jów broni, reprezentacye Towarzystw, członkowie 
misyi koalicyjnych, przedstawiciele prasy itd. 

Gdy o godzinie 11-tej ujrzano zbliżający się po- 
cią, kapela zaintonowała hymn narodowy. Powita- 
nie wodza odbyło się przy wyjściu z dworca ko- | 
lejowego na ulicę w oczach dziesiątek tysięcy 
zgromadzonych przed dworcem. Pierwszy prze- 
mówił do generaia Hallera imieniem rządu minister 
spraw wewnętrznych Wojciechowski. 

Następnie w imieniu sejmu powitał wodza poseł 
Grabski, w imieniu miasta przemawiał prezes ra- 
dy miejskiej Baliński, imieniem konfederacyi sto» 
warzyszeń społecznych p. Dymowski. Niesłycha- | 
ny entuzyazm publiczności wywołało przemówie- 
nie generała Hallera, który w imieniu armii witał 
stolice, wzywał do solidarności narodowej, oddał! 
hołd Prancyi i państwom sprzymicrzonym i w 
końcu wyraził uznanie i cześć żołnierzowi polskie- | 
nit. 

Nagtepnie wśród dźwięków orkiestry oficerowie 
wzięli generała Hallera na ramiona i ponieśli do 
hotelu „Polonia“. Pochód wracając z dworca zej 
sztandarani, udał słę przed hotel „Bristol. Tarn 
na balkon wyszedl minister pełnomocny francuski 
Prałon, a obok niego stanęli prezydent miasta 


Pismo pożegnalne gen. 


Kraków. (P. A. T.) Radio stacyi krakowskiej 
z Lyonu z dn. 20 b. m, Generał Haller wystosował 
do prezydenta Francyi następujące pismo poże- 

alne: 

Sa podzątku brak). „Oficerowie, podoficerowie ł 
żołnierze armii, polskiej zebrani na ziemi francu- 
skiej ze wszystkich stron Europy i Ameryki, aby 
utworzyć narodową armię, przesyłają zwierzchni- 
kowi republiki francuskiej pełne szacunku pozdro- 
wienie. Dekretem z dnia 4 lipca 1917 stworzyłeś 
panie prezydencie armię polską we Francyi, po- 
zwotiłeś polskim ochotnikom na obszarach Fran- 
eyi wzmocnić jej siłę i pomódz im w odbudowaniu 
suwerenności i jedności narodowej Polski, Otrzy- 
mali oni oficerów i instruktorów francuskich oraz | 
wykształcenie wojskowe, które czyni z nich | 
żników Francyi, Doznali serdecznego przyjęcia 


Sag 


Upaństwowien 


"— 


Wiedeń. P. A. T. Dnia 20 kwietnia. Wedle 
doniesienia Havasa z Brukseli kongres socyali- 
styczny, który się tam odbył, przyjął rezolu- 


B 


le kopalń w Be 


Kongres socyalistyczny domaga się upaństwowienia kopalń i środków komunikacyjnych. 


Drzewiecki iprezes rady miejskiej Baliński. 
mi tłum załał całą przestrzeń od placu Saskiego do 
ulicy Czystej. Na czele tłumu widniał olbrzymi 
transparent z napisem: 7 


Nie schowamy miecza, dopóki nie odzyskamy 
Gdańska! 


Przed hotelem p. Adam Grzymała-Siedlecki wy- 
głosił przemówienie do ministra Pralona, przery- 
wane co chwilę okrzykami: Gdańsk musi być nasz! 
Odpowiedział minister Pralon, wyrażając w imie- 
niu rzeczypospolitej francuskiej dla naczelnika 
państwa, rządu i armii polskiej uznanie, oraz o- 


Olbrzy. 


|Świadczając, że przedłoży swemu rządowi słuszne | 


i gorące żądania Polski. Przemówienie to powtó- 
rzył po polsku pan Baliński. Kapele odegrały kil- 
kakrotnie Marsyliankę i Hymn polski. 


Depesza Hallera do prezydenta 


ministrów w Warszawie. 


Ostrów. P. A. T. Dnia 20 kwietnia. O gódz. 
9.20 z rana generał, Haller wysłał z Ostrowa do 
prezydenta ministrów w Warszawie następują- 
cą depeszę po przejeździe przez linię demarka- 
cyjną polsko-niemiecką: 

„Z uczuciem głębokiego wzrusze- 
nia i z radością stając na ziemi pol- 
skiej na czele wojsk polskich przyby- 
wających z Francyi, w imieniu wla- 
snem i w imieniu podległych mi ofi- 
cerów i żołnierzy składam na ręce 
prezydenta rządowi ROCA nale- 
Żną cześć. Józef Hallers rę 


Hallera do Poincarego. 


przez ludność tak, że skracało lm to długość ich 
czasowego wygnania. Widzieli prezydenta repu- 
bliki, jak przechodził przed frontem ich batalio- 
nów ł wręczał im nowe sztandary. Zdawało się im, 
że wróciły dawne czasy, kledyto w łonie plerw- 
szej republiki powstawały Legiony Dąbrowskiego. 
Szczęśliwsza od tamtych Legionów, wraca dziś ar- 
mia polska do Ojczyzny na pół wyzwolonej. Żo01- 
nierze polscy z wielkiej wojny, która nas bardziej 
Jeszcze zbliżyła do Francyi na polach Szampanii, 
Marny i Lotaryngii, pozdrawiają w tej chwili w 
Tobie, panie prezydencie, naczelnika państwa, 
które swem wielkiem znaczeniem tak podczas ro- 
kowań pokojowych, jak i w czasie wojny, przy- 
czyniło się do odbudowania wolnej Polski. Przez 


Ciebie, panie prezydencie, przesyłają oni wyrazy 
Generał Haller. 


wiecznej wdzięczności. 


TEO ETEA 


cyę, doriagającą się upaństwowienia kopalń 
i ważniejszych środków komunikacyjnych, ja- 
koteż pewnych gałęzi przemysłu. 


MA Wykonawcza nabrolła 


Strzały w mieście. Rewizye w mieszkaniach 


000 Inti w Foethim. 


prywatnych. Mężczyzn nie wpuszcza się 


do. Monachium. 


Wiedeń. (P. A. T.) Wiedeńskie Biuro kores- | 
pondencyjne otwzymało g Monachium następujące 
wiadomości: 

W mieście wzrasta podniecenie. Przez dzień 
słychać było strzały s rozmałtych stron. Rada 
wykonawcza uabroiła żołnierzy tak, że obecnie 
oprócz garnizonu uzbrojonych jest około 30.000 
ludzi. Fewizye prywatnych mieszkań .za bronią 
odbywają się energicznie dalej, przyczem pray- 
chodzi do różnego rodzaju nadużyć i grabieży. ! 
Ruch pociągów utrzymany jest z wyjatkiem linii! 
idących ku północy, od której to strony pociągi; 
dochodzą tylko na odległość dwóch stacyj kole-| 
jawych od miasta. Na innych liniach wolne uda- | 


wać się do Monachium tylko kobłetom, mężczyzn 
mie wpuszcza się do Monachium. , 


Wojska rządowe 
natrafią w Monachium na onór. 


Wiedeń. (P. A. T.) „Berliner Tageblatt” do- 
nosi 
nięto szerokim kołem rowy strzeleckie. Sądzą, 
że wojska rządowę natrafia w Monachium ra 
poważny opór. 


23 Kwietnia 1919. 


NIE 6-tej RANO. 


z Norymbergii: Wokół Monachium pociąg- 


Trzecia konfiskata. 


Kraków 22 kwietnia. 
W ciągu niewielu tygodni spadła na pismo 
nasze już trzecia z rzędu konfiskata. Nawet 
za sławeinych rządów austryackich szanowna, 
ale nie szanowana i nie zasługująca na szacu- 
nek cenzura nie pracowała tak zapalczywie.' 
Ołówek cenzora zaczyna już czynić wrażenie 
miecza w rękach szalonego, a może brzytwy 
w rękach dziecka. Co kto woli — w każdym 
| erie przypominamy, że miecz bywa obosiecz- 
„ny, a brzytwą kaleczy się dziecko. 
| „Konfiskaty, która należy do środków wyją-. 
jtkowych, trzeba i powinno się używać tylko 
w wypadkach wyjątkowych. Musimy przytem 
zauważyć, że teoretyczna podstawa konfiskaty 
' jest bardzo chwiejna, a praktyczna jej skutecz- 
iność wielce wątpliwa. Zatkanie ust człowieko- 
wi, który wypowiedział już to, co chciał po- 
wiedzieć, jest zupełnie bezcelowem. Liczenie 
zaś na stratę materyalną dla wydawnictwa 
jest represyą, która mogła uchodzić tylko w 
czasach szalejącej reakcyi austryackiej, 
Mówimy to ze spokojem ludzi, których nie. 
nie zdoła przestraszyć i nakłonić do ustępstw. 
Piszemy prawdę, wierząc w jej zwycięstw 
nawet pod gradem konfiskat. Jeżeli władza są: 
dzi, że ten lub ów artykuł oparty, jest na myl- 
nych informacyach, to niechaj wystąpi z wła-, 
ściwem przedstawieniem sprawy, a nie kneblu- 
je nam ust P Å 
Nie jesteśmy bezbronni J` 
Wolność prasy w Polsce nie może być czem‘ 
formuiką, ale żywym tworem wolności obyws-/ 
telskiej, poręczonej konstytucyą. : 
„Powtarzamy, że nie ustąpimy == przeciwnie 
sądzimy, że będą musieli ustąpić Inn, ~ 
My będziemy bezwaględnie dochodzić næ- 
szych praw konstytucyjnych, pewni będąc, że' 
w Polsce dla podobnych praktyk nie może być” 
pobłażania. . i 


‘Ugoda handlowa 
czesko- rumuńska. 


- Kraków. (P. A. T.) Radiotelegram stacyi kra- 
kowsktej z Paryża: ` i poza 

Rumunia zawarła ugodę handlową z republikę , 
czesko-słowacką. Rumunia zobowiązuje się do- 
starczyć Czechom nafty t innych produktów swe- 
go kraju w zamłan sa maszyny rolnicze, lokomo- 
tywy, wagony i inne produkty z fabryk czeskich. 
Celem ustalenia szczegółów tej ugody udała sie 
do Pragi specyalna komisya FUNASA 


W Bremie stan wojenny. 


Wiedeń. r: A. T.) Biuro koresp. donosi z Bremy: 

Po przyłączeniu się wczoraj robotników gazo- 
wych do strajku generalnego, wybuchł w micście 
powszechny strajk: obronny sfer mieszczańskich. 
W Bremie wzmocniony stan obiężenia, 


Żywioły skrajne wzięły górę we Włoszech 


Wiedeń. (P. A. T) Z Medyolanu donoszą, że 
organa wszystkich stronnictw stwierdzają catko- 
wite nieudanie się machinacyj bolszewickich we 
Włoszech. „Secolo“ pisze, że we włoskiej party 
socyalno-demokratycznej wzięty górę żywioły 
skrajne, ale próba ich wywołania strajku gene- 
ralnego we włoskiem centrum przemysłowem nie 
powiodła się zarówno skutkiem stanowiska žy 
wiołów patryotycznych, jak i stanowiska mas 
robotniczych. 


listalenie granicy czesko-niemieckiej, 


Paryż. Dnia 17 kwietnia. (P. A. T.) Havas dono- 
si: Rada czterech ustalila przyszłą granicę między 
„Niemcami a rzeczpospoliią czesko-słowacką ZZ 
idnie z prawami historyeznemi / 


= 
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Kraków 22 kwietnia. 

...I pojmali tego, który się zwał Chry- 
stuserm narodów, aby Go umęczyli. Zwlókł- 
szy zeń szaty Jego przybili do krzyża, na 
śmiech i urągowisko, pokazawszy światu mę- 
kę Jego i pobańbienie. A gdy skonał, złożyli 
ciało Jego do grobu i kamieniem przywaliwszy 
Go wielkim, straż ustawili, aby Go strzegła, by 
snać nie zmartwychwstał, 
prorocy Jego. 


PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY 


|tzom, od tak dawna pierwszym łzom radości- 


Z piersi naszych niech popłynie niepowstrzyma- 
nie potężny hymn dziękczynienia, pieśń zmar- 
twychwstanła, radosne Hosanna, Alleluja !! 
s $ * * 
Lecz spojrzmy w siebie i zapytajmy sumień 
swoich, eży godni jesteśmy święta takiego, 
czy zasłużyliśmy sobie na szozęście oglądania 


jak przepowiadali | zmartwychwstałej ojczyzny? 


Zapytajmy się, jak przygotowaliśmy sią na 


A rzesze, które Go umiłowały i wierzyły weń, | ten dzień wielki? 


w płacz uderzyły ogromny i było słychać jęk 
i szloch przeciągły, biegnący przez ziemie całe 
i smutne. 

A gdy uciszyli płacz I pierwszą boleść, zbie- 
rały się gromady, by radzić, co począć mają. 
Jedni, gorącej krwi i miłości płomiennej chcieli 
odbić ciało ukochane i szli na śmierć, ginąc 
z rąk katów z Imieniem świętem na ustach. 

U drugich przeważył rozsądek, co każe go- 
dzić się z losem i powrócili smutni do domów 
swoich, niecąc w sercach nadzieję i wiarę w 
Zmartwychwstanie, Oczekiwanie stało się reli- 
gią ich, a tęsknota za tym, który przyjść miał 
codzień większą. 

A trzeci zasię spojrzeli na siebie i rzekli: 

— Jakoż nam żyć teraz, gdy brakło tego, 
który nas prowadził? Cóż nam pomoże wspo- 
minanie Imienia Jego, gdy kaci, którzy Go u- 
męczyli | nas śmiercią ukarać mogą? Oto naj- 
mijmy się u katów za strażników grobu, a prze- 
baczą nam miłość Zmarłego i nagrodzą dzie- 
Glom naszym. Pierwszę jest miłość siebie sa- 
mego. j 

I uczyniwszy kramy w pobliżu grobu, x trwo- 
gi przed katami, u których służyli i w nadziei 
nagrody, plwali na grób i bluźnili Imieniowi 
Kwiętemu, a obdarowani złotem, opowiadali 
„wokół, że niemasz nio w grobie, że nikt nie 

rtwychwstanie! I sały dni długłe I smu- 
Sas — dni niedoli, oczekiwania i tęsknoty. 
w w è ë p— Ip w” e mj ymma — 

44 oto przyszedł dzień trzecł i smartwych 
wstał jest Chrystus narodów! 

Zmartwychpowstał Chrystus narodów — 
stanęła w blasku i chwale na odwalonym ka- 
mieniu grobowym Polska żywa! 

Druegotane closami sprawiedliwości dziejo- 
wej waliły się z trzaskiem twory, płonęły wale 
| miasta, krwawemi łunami czerwieniło się nle- 
bo, lały się strugi krwi, wezbrało morze łez, 
a ziemia pokryta milionami świeżych grobów 
sozerniała od żałoby. 

Nadchodził dzień sądu, dzień wymłaru spra- 
wiedliwości, 

I powstała Polska, jak powstać musi pra- 
wda po walce z fałszem, ratryumłowała, jak 
tryumtuje dobro nad złem, piękno nad szpeto- 
tę, jasność nad ciemnością! | 

Powstała żywa i nieśmiertelna! 


Czy uprzątnęliśmy swoje domy i pózybrali się 
godnie na jego przyjście? 

Zaprawdę nie byliśmy nigdy gorszymi, nigdy 
:erca nasze nie były tak zimne, piersi tak pu- 
ito, ręce tak brudne! % 

Nigdy takie nie okrywały nas łachmany, ni- 
gdy domy nasze nie były tak pełne plugawego 
śmiecia! 

Nigdy tylu nie było wśród nas nikczemnych, 


nigdy cnota mie była w takiem zapomnieniu 


i wzgardzie! 

Lecz wiedzmy, że Polska stanąć ma wśród 
narodów świata duchem jasnym, który wska- 
że świt dnia miłości powszechnej i ludzkości 
objawić cele wyższe nad sprawy chleba powaze- 
dniego. Polska wskaże światu źródło, w którem 
obmytea narody wybieleją na wspólną ueztę 
ogólnej zgody i zbratania. 

Duch jej na kartach jej history wypisał pro- 
roctwa tego cudu, bo była zawsze najbielszą s 
pośród narodów, bo wypełnieniem do dna kie- 
licha niedoli odkupiła nieprawości i błędy tych, 
co przeczą Boskim prawom wolności I życia. 

A wstaje dziś Polska miłująca i sprawiedli- 
wa! Kojącem ramieniem atoczy tych, co no- 
sząc w sercach pamiątki święte we łzach i bó- 
lu serdecznym czekali, wierząc w Jej przyj- 
ście. A w tych, co bluźnili jej Imienlowi, co 
kupczyli jej spuścizną, co katom za strażni- 
ków jej grobu tchórzliwie się ofiarowali, u- 
derzy mocą jasnych swoich oczu, że pobledną 
ich twarze i przerażenie obejmie zdrętwieniem 


Nr. 10. 


ich I spalony został brud robactwa 
1 wstrętu, 


Przez kraj cały przeleci wołanie mocne jak 
grom, zew do szeregów na bój o odnowienia 
oblicza ziemi naszej, I wstaną ci, którzy śpią, 
których'znużył ból I zmorzyło czekanie. 

Na głos ten zadrżą serca złych i słabych a 
trwoga śmiertelna bladem przerażeniem malu- 
je ich twarze. 

I zapocznie się walka w zgiełku, w zamie- 
szaniu, w ciemnościach rozdzieranych cęzerwie- 
nią łun, w potokach krwi, wśród jęków i krzy- 
ków bezsiinej rozpaczy, która trwać będzie aż 
do świtu, do wzejścia wielkiego dnia ZMAR- 
TWYCHWSTANIA DUSZY NARODU. ` 


pełny 


Potworny dług Niemców. 


Bankructwo nieuniknione, 


Jeden z dzienników angielskich pisze: 
Niemiecki dług narodowy wynosi 8.500 milionó 
funt == 50 mk) a więc Niemcy będą musieli 
| RSI rocznie miliard funtów szterlingów, 

ług ten spłacić, Przed wojną, przy kwitn 
stanie przemysłu, dług Niemiec wynosił ćwie 
jliarda funtów szterlingów, teraz powiększył się 
zatem trzydzieści razy. Czy w tych warunkach 
naród ten będzie mógł zacząć żyć na r"wo? Mi- 
nister finansów Dr Schiffer mówi „nie“, sale nia 
(wskazuje, jaki jest sposób wyjścia. 

Riszard Witting, prezes Banku Narodowego nie- 
imieckiego, zastanawia się w jakiej formie przyj: 
dzie bankructwo narodowe Niemiec. Przypuszcza 
on, że Niemcy będą się posiłkowali papierkami bez 
wartości, czyli, że będą musieli płacić towarami i 
że kapiiały pożyczone przez państwo, nie zosta- 
' ng zwrócona? Prezes Witting ma nadzieję, że Niem- 
197 będą mogli tego uniknąć, ale pierwszym wa» 
runkiem jest to, aby kraj zabrał się odrazu do pras 
cy l tworzył własne wartości. Gdy kraj stworzy, 
(wywóz towarów, będzie mógł mieć i towar, stwo- 
rzy zatem wymianę i będzie nabywał surowce sa 
możliwe ceny, To umożliwi Niemcom spłacenie 
długów. Ale przemysł potrzebuje pieniędzy -na za= 
(kup surowca i maszyn, więc nie obejdzie się beg 
dużego podatku na kapitały i na majątki. Nie 
„wszyscy jednak zapatrują się na to tak fóżowo. 
i Jeden z najpowaźniejszych. bankowców berlińskich 


| uważa bankructwo za nieuniknione. Naród nie+ 


aby 


ich ciata. I odepchnie ich od siebie precz wzgar- mlecki nie będzie zdolny płacić 50 miliardó* max 


dą i majestatu swego potęgą. 


A tym, którzy na przyjście jej wyszli w łach- | 85%: 
manach, z chłodem w sercach i pustką w du-| ~ j 


Szy, a brudem na rękach, powie: 

— fżeście niegodne być dziećmi mojemi, bę- 
dziecie sługami braci waszej, którąście gaę- 
bili. Iżeście w wywyższeniu żyli I radości za 
dni łałoby | smutku, odebranem wam będzie 
bogactwo wasze | serca napełnione holeścią, 
a tułać się będziecie, jako żebracy po ulicach 
miast i po Jałmużną wyciągać dłonie. Aby się 
wypełniła sprawiedliwość. : 

Biada tym, co nie wyczują dziś ducha Polski. 

Biada tym, którzy nie zrozumieją jej i nie 
poznają, jaką jest. Podłożony zostanie pod 
strzechy domostw ich płomień, aby w zgli- 


rek rocznie, to znaczy ów millard funtów, szterlin+ 
n : e i POZ 
Z tajnych dokumentów 
cenzury niamieckiej w Warszawie, 


Warszawa, 20 kwietnia. 


Ober Zensurstslle 420 18. 6. 13 
| © przysługach, jakie żydzi w okupacyi rosyj 
sklej czasami oddają wojskom naszym, w prasie 
nie wspominać, ponieważ Rosyanie przez złe tra» 
ktowanie odstręczają żydów od tych usług. 

4 LJ s 


Konferencya prasowa, Berlin, 8. 6. 16, 
| Pożądanem jest, ażeby ilustraoyo, przedstawiam 
jące spustoszenia, dokonane przez *Rosyan w Pola 
ace, były licznie rozpowszechniane. Takle ilustra» 
cyc wywołują w „earanioy neutralnej wrażenie. 


T 


Uderzmy w dzwony 1 dozwólmy płynąć |szczach i popiele przepadło raz na zawsze zło | 

SWI ATŁ À i CIENIE żeby w kiełbasaoh znajdowała się należyta |raczyli zaszczycić kościoły swoją obecnościąy 
e |ilość wody. Doglądał starannie ważenia to-| Piekarze zapewniają, że ciągle „dokładam 
(Rozczulająca symfonia. — Masarz, rzeźnik warów, ażeby żadem klient nie doznał krzy- |ją do interesu“. Wypiekają bułki coraz droż- 
i piekarz. — Ludzie, którzy zaszczycają| wdy 1 otrzymał procentowo mniej o jeden |aze tylko z miłości dla Polski. Będzie im to 
Chrystusa. Brelok masarza a święcone dekagram do kilku. Bo w niedoważaniu po- |z pewnością policzone i wynagrodzone na są 
biedaka. — Niechaj inni cierpią. — Piekarze winna być także sprawiedliwość, Każdy | dzie ostatecznym. Na korzyść ich należy tax 
dokładający do interesu. Co ma czynić klient otrzymał także swoją porcyę gru- kże podnieść, że mniej częstują grubiań- 
Baranek Boży. — Gorżka prawda. — Błali biaństw w miarę tego, jaką w oczach pana stwami kupującą publiczność, Co prawdą 
murzyni.) masarza miał wagę i po . Pani, mająca pieczywo kupujemy na sztuki, nie na waga 

Ogromne rozczulenie ogamgło nas, gdy- |na barkach olbrzymie bons, ostawała, się u- więc złośliwa klientela nie ma sposobno 
śmy odczytali w prasie naszej liczne artyku- | waga: „Nikogo nie zmuszam do kupna", a do obrażania panów piekamzy, którzy posia- 
ły nastrojowe z powodu Świąt Wielkano- |kobiecię w chuścinie wypłowiałej na zgię- dają bardzo subtelne poczucie honoru. Na» 
chyich. Zdawało się, że zagrała jakaś cudo- |tych plecach, częstował pan masarz słowa- turalnie piekarze równie zaszczycili awoją 

owska hołota", |obecnością kościoły, © * U 


wnie zgrana orkiestra pod batutą bajecznego mi ewangelicznemi: „Dziad: 


kapelmistrza. Była to symfonia na tle wsze- 


Jakich cnót ewangelicznych, domowych, spo- dzień pan masam udał się do 


Zakończywszy tak bogobojnte Wielki Ty- 
tryzyera, a 


łecznych, politycznych — słowem wszela- wróciwszy ufryzowany i ogolony za 10 ko- 
kich. Rżnęły skrzypce od ucha, kwilił fet, ron, nie licząc napiwku, szedł do „swojego“ 
piszezał klarnet z całych sił, dęły na schwat kościoła z rodziną na Resurekcyę, Tego ZAŁ 
„trąby, huczały basy, a wszygtko na motyw Szczytu nigdy nie odmawia ani kościołowi, 


przewodni jedności, zgody, 
ności. Wszystko dla amartwychwstałej Pol- 
ski. $ 

Z ogromnem zadowoleniem słuchał tej 


symfonii masarz, który w portfel keztaltu sprzeczce odciął klientce palec, 
drobnostka. Święty Piotr uciął Malchugowi 

ostołem. 
A. rzeźnik krakowski także nie jest byle kim. 
Przecież „Kotłowe”; to Kapitol krakowski. 
Rzeżnicy, wypomadowawszy głowy, także |dycyą tak drogą, że niewielu może sobie na. 


wielkiej harmonii, pchał zatłuszczonę noty 
koronowe, ugromadzonę pracą i oszęzędno- 
ścią... ale cudzą, Pracował przez cały tydzień 
z czeiwolna małżonką, z dorodnemi chrka- 
mi, ze sztabem pomocników, bacząc pilnie, a- 


acy, oszczęd- ant Chrystusowi. 


Tak samo pracowal 
szczędząc nikomu ani 


ucho, a mimo to jest świętym i to 


pane PA rzeźnicy, nie 
ości, ani łajania, — 
A że tam któryś z panów rzeźników w 
to chyba 


Oczywiście w niebie musiała x tego powo- 
(du owań ogromna radość. Był to tryumf 
| Y, Pracy, ogzazędności, 


$ P 

-— Moje breloki ważą więcej, niż całe pañ- 
skie święcone — makł z duszą n masarz 
do swojego klienta, który R: tę ozelną 
odwagę, 2e powiedzial masarzowi zdławio- 
mym. głosem: 

= Panie, ja proszę o kiełbasę, a nie o gna. 
biaństwa. i 

Masarz w niewielu słowach powiedział 
wielką prawdę. © szyncę nikt nie marzy z 
[gzatego tłumu pracujących, poprzestając na 
kawałku kiełbasy. Święcone stało się tra- 


Nr. 10. 


Przopis cenzury Nr. 82. 28. 12. 11.| 

Przedruk ogłoszonej w prasie żydowskiej wia. | 
domości, że dwaj bolszewicy, Jolie i Kańieniew, 
przebywali w Warszawie, jest niepożądany, 


; * + * 
Ober Zensurstelle. MARO LA 

Na życzenie Ober-Osż i general-gubernatorstwa 
warszawskiego, uprasza się nie dopuszczać do 0-: 
aren w prasie fotograficznych zdjęć z po- 

ytu Trockiego w Warszawie, ze względu na wi- | 
doczne na nich częściowo owacye*), 


Warschau, 13. 4, 16. 
ążka „Walka narodu polskiego 


Wydział prasowy. 
SĘ 


AZ 


Skandaliczne stosu 


Stosunki, jakie zapanowały ostatnimi czasy 
w miejskiej komisyi zasiłkowej przeszły wszel- 
kie anomalia naszego biurokratyzmu. 

Całe szeregi wynędzniałych kobiet wyczeku- 
je godzinami na swą „kolej“ celem zasiągnięcia 
Informacyi o załatwieniu sasiłku, jedynego żró-' 
dla ich utrzymania, W końcu pozbywa się 
strony przyrzeczeniem (0), że za „parę“ dni 
sprawa będzie załatwiona i na tem koniec! 

Zapytujemy dokąd ci biedacy będą tak w 
lekceważący sposób traktowani ? 

Nie chcemy kierowników odnośnych biur po- 
sBądzać o złą wolę, lecz otwarcie zarzucamy 


TAREA N, e Paia 


Sprawa 


T 


o niepodle- 
u MR e y are DLNS? 


STAM M0 ZACIE TEORIE 


Polski wParyżu. 


PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOÓW 1 
glosė“ Bolesława Limanowskiego, Kraków 1916 u 
Ś A. Krzyżanowskiego, jest dopuszczona do do- 
wozu na obszar generał-zubernatorstwa warszaw- 


skiego, 


z * 


; s 
Przepis cenzury, Nr 48. 9. 7. 17. 
Przedruk mowy posła Witosa, którą w R 
mencie wiedeńskim wygłosił w języku polskim 
dnia 16 czerwca, jest niepożądany, 
Mowę tę, pó łą przedłożą do cenzury, należy 
przeto skreślić. 


*) Naturalnie, ze strony żydów. 


kom. zasiłkowej, 


Ciężkiem zadaniem było prowadzić komisyęą 
zasiłkową w czasach rządów austryackich, kie- 
dy o zasiłek starały się rodziny za żołnierzy 
powołanych od służby wojskowej od 17 do 
50 roku. Dzisiaj, gdy zaledwie kilka roczników 
pozostaje pod bronią załatwienie zasiłku prze- 
ciąga się w miesiące, 

Czyżby nie było energiczniejszych, młodych 
urzędników administracyjnych, którzyby odpo- 
wiednio kierowali tak: ważną placówką ? I 

Jen. Delegatowi p. Gałeckiemu przedkłada- 
my sprawę tę do natychmiastowego zała- 
twienia. 


Gdańsk będzie wolnem miastem. — Granice zachodniej Polski, — Sprawa Cieszyna stoi naj- 
gorzej. — O zachowanie zimnej krwi, 


Kraków, 82 kwietnia. 


Pp. Pey i Tetmajer powrócili z Paryża i` 
przybyli w piątek rano do Krakowa, Powodem ich 
wyjazdu było to, że Polski Komitet Narodowy zo- 
stał rozwiązany, a przedewszeytkiem, że kawa. 
niejsza ich sprawa, mianowicie przyjazd gen. Hal- 
lera do kraju, przeszedł w fazę urzeczywistnienia, 
Przed samym wyjazdem we wtorek pp. Rey i Te- 
tmajer mieli przeszło pólgodzinną rozmowę z præ 
zydentem ministrów Paderewskim, który im po- 
wiedział, co następuje: i | 

1) Co do Gdańska sprawa stoi dobrze, wpraw- 
dzie nie tak, jak mybyśmy sobie życzyli i jak ko- 
| misya Cambona dwukrotnie jednomyślnie uchwa- 
Miła, ale musiano zrobić ustępstwo dla Lloyda 
Georga. Miasto Gdańsk zatem będzie wolnem mia- | 
stem ipozostawać będzie w stosunku do Polski, 
jak Hamburg do Rzeszy. Port Gdański, Delta Wi- 
ólana i cała okolica Gdańska będzie należeć RE 
przecznie do Polski, polityka cłowa będzie polska, i 
wojsko polskie, podatki polskie. I 

2) Granica Polski Cambona idzłe częściowo po- 
za Puck, częścią Pomorza Pruskiego (Leborza i 
Bytowa) z odcięciem zachodniej części powiatu 
Cztuchowskiego, powiatu Złotowskieyo i sji că- 
łego powiatu Wałeckiego, dalej powiatu kwierzyń. | 
skiego 1 części Międzyrzecza, wreszcią znacznej 
części Wschowy. Z rejencył Wrocławskiej powiat 
Sycowski i vnaczniejsza część powiatu Namysto- 
wskiego pozostaną przy Niemcach, pod pozorem, | 
że tam są ewangelicy (chociaż w istocie to są naj- | 
łepsi Polacy), Dalej z rejencyi Opolskiej odcięto 
zachodnią ereść Prądnickiego, część Głupczyck e- | 
go I zachodnią część Raciborskiego. Raciborz po- ' 
zostnie przy Polsce, Na wschód od Gdańska gra- | 


| nica Camhona idzie przed Elbłągiem, jednak cała 


Delta i Nogat należą do Polski, a potem o 15 do 
20 km. od linii kolejowej Gdańsk—Mława, tak 
lż szerokość pasa ziemi, łączącego Gdańsk x Pol- 
ską wynosi z jednej strony 25 km. na wschód, a 
na zachód 40 km., czyli razem 65 km., zamłast 170 
km. których Polacy się domagali. 

3) Sprawa Cieszyna stol stosunkowo najgorzej. 
Mimo to — dodaje od siebie hr. Rey w rozmowie 
ze współpracownikiem Biura Prasowego — spra- 
wa ta zależy zupełnie od państwa polskiego, po- 
nieważ Czesi potrzebują Kkonwencył militarnej z 
Polską. Wiadomo bowiem, iż Wilson Jest wysoko, 
a koalicya daleko, zatem Czesi więcej potrzebują 
Polski, niżii Polakom potrzeba Czechów. f 


Al pane nawet potrzeba Kkonwencył 
wojskowej po stronie Czechów powoduje ich a5 
oporu w sprawie Closzyńskiej. i 


4) Litwini, a jeszcze szczerzej Łotysze i Esto- 
wie pragną unii s Polską i koalicyą, chcąc mieć 
stałe rubezpieczenie przeciw bolszewikom ku ta- 
kiej unii o bardzo szerokiej autonomii, iub raczej 
ku związkowi państwowemu napierają na Polaków. 

5) Niemniej Ukraińcy, którzy równocześnie bom- 
bardują Lwów, w Paryżu i Bernie zabiegają koło 
Polaków, aby ich ratowali od bolszewików 1 Mo- 


| skali. 


Prezydent ministrów p. Paderowski — mówił 
dalej ir. Rey — zwrócił się do nas z usilną pro- 
śbą, aby w chwili, kiedy granice Polski się sta- 


nowią, zachowano całą ziniuą krew I spokój, nie 
draźniono niczem koalłcył, 
członków jj 
przyjacielek 


ani poszczególnych 
choćby nawet dotąd niezupełnie 
dla nas. Życzeniu temu p. Padere- 


Str. 8. 


|walego — dodaje p. Rey — należy temwięcej za- 
„dość uczynić, iż óćbecnie do Poiski przybywa armia 
'piallęra z 800 oficerami francuskimi, w siłe 7 dy- 
wizył, mniej więcej 80 tysięcy ludzi, wioząc ze 
| sobą wszystko, czego nam tu braknie. 

| mę CERA OKT ROCKER TKA TECT 


NA MARGINESIE. 


Lolnierzewi polskiemu paski LWÓW. 


Na ręce dowódcy załogi Iwowskioj, 
generała Jędrzejewskiego, przedstawi- 
ciele ludności miasta Lwowa złożyli 
odezwę do żołnierzy polskich, która 
pomiędzy innemi powiada: 

„4e wszoch stron Polski przybieżałeś tu na 
Kresy, by wspólnie z dziećmi tego odwiecznie 
polskiego grodu bronić przynależności jego 
do Rzeczypospolitej, jego czci i godności a tem 
samem honoru i niepodziełności Ojczyzny. Od 
pięciu miesięcy uasiąka krwią Twą serdeczną 
ziemia około Lwowa, oblężonego przeważną 
nawałą nieprzyjacielską. Zapisały się w historyi 
tych bohaterskich walk imiona pacholąt i mło- 
dzieńców, którzy padl u bram rodzinnego mia- 
sta, imiona niewiast i dziewic polskich, co Iwią 
odwagę prześcięnęły, imiona szermierzy nie- 
ustraszonych, eo odnowili najświetniejsze tra- 
dycye polskiego rycerstwa, raz wraz zwycięsko 
odpierając zakusy chytrego a przemożnego 
WTOgA. T 

„A jak ten prastary polski gród zachowa na 

wieki we wdzięcznej pamięci, iż płersią Twą 
osłoniłeś go przed najezdnikiem, tak z pewno- 
ścią przenigdy nie zapomni Polska Twoich, 
Żołnierzu nas, zasług. Twego bohaterstwa, 
przedewszystkiem maá tego, łe tak wysoko 
dzierżysz Jej nieskalany sztandar, że Imię Jej 
masz nie tylko na ustach, ale w sercu, ża nie 
jesteś bezdusznem, bezwolnem wojennego rRe- 
paons narzędziem, ale świedomym, ochotnym, 
karnym bojownikiem wolności 1 szczęścia Twe- 
go Narodu, i takim zawsze i wszędzie pozo- 
staniesz! Jak żadne natarcie nieprzyjacielskie 
| nie pokona Twego męstwa, tak daremne były 
też wszelkie usiłowania, które Jad zaszczepił. 
chciałyby w Twej duszy i Twą. polskość Żoł 
nierzu nasz polski, w niej nadwątlić, zabiól 

„Dziś, w zwycięski Twój snak zapatrzeni, 
obok ozol i hołdu niestem Ol sero naszych dam 
ninę s tem gorącem życzeniem, byś — wywał: 
czywszy ostrzem Twego bagnetu chwalebny. 
pokój — mógł niebawem powrócić w Twe ro- 
dzinne progi i zażywać dobrze zasłużonych ©- 
woców, opupionych Twoją krwłą i Twoim po- 

tem zwycięstwa”. 


OPORZE POZIE ZAL PPC 


t 

Milezenie. 

; Warszawa, 21 kwiataias 

„Gazeta Polska" pisze: Gdy „Dziennik Po. 

wszechny** puścił plotkę o aresztowaniu wio- 

ministra —— wystąpiliśmy przeciw niemu bardzo 

ostro. Inne dzien: czały, 

|. Gdy komisarz nadzwyczajny rodaktora Noskows 
skiego, jednego x wybltniejszych dziennikarzy 

| Warszawa REJ krakowskich aresztował i potem 


pirm rpa p o O OE R OE AOR OZZIE, 


szukaną potrawą. Czasami, u nawet często, 
okrasę stanowią łzy gospodyni 

Kto chciał kupić w sobotę kilogram wo- 
łowiny, ażeby mieć gamek rosołu, musial | 
fuż o godzinie 5 rano stać w ogonku. Oczy- 
wiście wybranych było nie wielu — 
szość powróciła do domu z niczem. Tizeba i 
poprzestać na jałowym barszczu 1 kawałku 
lichej kiełbasy. 

Symfonia na tle wszelakich cnót ewange- 
licznych nozbrzmiewała w: sposób wzrusza- 
ep. | E e « 


Zdawało się, że kiedy z domu naszego wy- 
niosą sie nasi wrogowie, że gdy odzyskamy 
prawa samodzielnych gospodarzy, rozpocznie | 
Bię praca około odbudowy tego wspólnego 
domu czynem, nie gębą. Niestety, tak nie 
jest. Sobkostwo panuje dalej niepodzielnie. 
Jest w Polsce jeszcze moc ludzi, którzy po- 
wiadają: 

— Niech cierpią inni, ja do tego nie mam 
ochoty. 

I ludziom tym dzieje się dobrze. Gdy na 
wojnie cały kraj tracił, gdy ludziska pospo- | 
lici padali pokotem na pobojowiskach, gdy 
całe miujecowości wymierny z głodu i cho- i 


rób zakaźnych, oni. opływali we wszystko i | dzieć, Nie piszemy karmelkowych poemaci» 


tą, robili majątki. Gdy obecnie trzeba jeszcze | ków. Ta prawda musi być wypowiedziana, 


Laki traf jakiś czas, oni to przetrzymy- 
askawie pozostawiają innym, a sami 
niczego sobie nie odmawiają. 

Widzimy tych ludzi codzinnie, znamy ich, 
no i mamy przed nimi. respekt, Ozy oni są 
tak silni, czy my jesteśmy tak niedołężni? 


ludzi zmusiła do wypełniania obowiązków 


społecznych? Jest ich cały legion: w sier- 


mięgach, w kontuszach, w anglezach. Dbają 
tyiko o swoje drogocenne ja, a poświęcań ka- 
żą się innym. Tym właśnie, którzy już nie 
mają sił do dalszych poświęceń. 

a è $ 


Baranku Boży, Który gładzisz grzechy 
świata... Ale czy te wszystkie nieprawości i 
grzechy, o pomstę do nieba wołające, zdoła 
zmazat Baranek Boży? Jakież to wygodna 
dla tych, którzy sobie „zafundowali“ metry- 
czny centnar święconego i prawią drogim o 
jedności i zgodzie, o pracy i oszczędności. — 
Symfonia, o której pisaliśmy, jest zgrzytem 
dla miliona wydziedziczonych. Odnosimy 
wrażenie, że na ziemi są już tylko dwa ro- 
dzaje ludzi: zdzierających i zdzieranych. Nia 
ma co — zorza wolności jasno świeci... ale 
nie grzeje. 


Gorzka prawda, ale trzeba ją wypowie | 


ażeby wiedzieli ci, co są wydziedziczen' +8 
torujemy dla nich drogę do dzidziotwa. . :3- 
chaj zmartwystanie sponiswierana godność 
ludzka, a wtedy nie będziemy oceniać ludzi 
| na wagę brelaków. Niechaj sumienie ma wol- 
ność wypowiedzemia się, niechaj serce ma 


wiek- |Dlaczego nie ma takiej siły, któraby owych | wolność czucia, a rozum niech chodzi prosto- 


„mi drogami. Będziemy wtedy mieć symfonią 
prawdy, a nie kłamliwych złudzeń, © 
$ 


Możemy czekać. Doznaliśmy zawodów ty- 
lu, że ci, którzy nie zwątpili, potrafią prze- 
trwać. Polska udowa dla nikogo nie będzie 
macochą i nie będzie wywyższać złych sy- 
nów kosztem dobrych. Nie pragniemy od- 
wetu, tylko sprawiedliwości. Czas, ażeby ze 
słownika polskiego zniknął wyraz: parobek, 
zarówno parobek, trzymający widły w ręce, 
jak parobek, trzymający w palcach pióro. — 
| Musi nastąpić rehabilitacya pracy. Bo to po- 
| wiedzmy sobie, że jednak niewola istnieje na 
świecie dotąd, ma tylko inną postać, niż da- 
wniej. Aforyzm o „białych murzynach* jest 
rzeczą zgoła realną, Trzeba tych murzynów 
uwłaszczyć, okazało się bowiem, że oni dźwi: 
„gają wielką część świata, Ostrawidz, 


kiuucya, J000 matek, juk gdyby obs 

ję że ucieknie, zaprotestowulisiny prz- 
u traktowa: Ja poważnego przedstawi 

w — jak paskarza. 

è Inne dzienniki — za wyjatkiem e 


TRZE“ PONIEDZIAŁKOWY 


amięzały i milczą. | 
Czyż prawicowa prasa nie umie, czy też nie i 

clee przeciwstawić, się metodom sensacyjno- pla- 

| tkarskīm prasy i metodom policyjnych represyj | 


i władz? 
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Łaźnia parowa ale dla kieszeni. 
alldn (96 aE © 

„imi p. Walca. — „Hygiena“ parówki. — Łaźnia hez pary. — Paskarskie opiaty. — 


Co robią władza przemysłowa i komitet obywatelski dla zwalczania lichwy (? !) 


Kraków, 22 kwietnia. 


podwyższył należytość na 4 korony, a naosta- 


Wiaścicieł lazni parowej w hotelu Krakow- | tek m ciągu jedrego tygodnia podwyższył ce- 
ekim p. Waie trzyma się zasady, że goście przy- | 


chodzą do niej nie dla kąpieli, ale dla obdzie- 
rania ich Żywcem ze Skóry. 

; 0 kygienie i najerymitywniejszej wygodzie 
dla gości niema tam mowy. Brud nawet jak 
ua Kraków jest za wielki, zato jednakże mało 
jest.. pary. Widocznie p. Wale sądzi, że ła- 
źmia ohejdzie się bez pary, gdyż gość wypo- 
ci się należy z oburzenia. 

, P. Wale skasował mydło i ręczniki, a obda- 
rza gości kawałkami prześcieradeł. Za tę przy- 
sługę każe sobie oczywiście sowicie płacić. Je- 
szcze w zimie kosztowała łaźnia parowa „tyl- 
ko“ 8 SQN: Przed kiku iieslacgmi p. Walc 


Kraków, 22 kwietnia. 


Orgie paskarzy rozwielmożniły się w całej 
Polsce w sposób tak zastraszający, że grożą 
ruiną ekonomiczną całemu społeczeństwu, a 
równocześnie podkopują morainość publiczną i 
niweczą powagę władz. Paskarstwo stalo się tą 
straszną zarazą moralną i i ekonomiczną, która 


sieje powszechne zniszczenie i wiedzie cały 


ustrój społeczny do Śmiertelnego bolszewizmu. 


Wszystkie dotychczasowe Środki przeciwko 
paskarstwu okazały się bezskutecznemi. — 
Z pogardy społeczeństwa, ze złorzeczeń ogółu, 
z piętnowań prasy paskarze drwią sobie w naj- 
lepsze. Mają skórę zbyt grubą. Nie przestrasza 
ich ani policya, ani sąd, ani nawet PAC Sais 


uę dwa razy, najpierw ua 5, potem na 6 ko- 
ron. Oczywiście genialność finansowa p. Wal- 
ca nie kończy się ha tem. Oto p. Walc nie opła- 
ca służby, skazując ją na życie z napiwków... 

P. Wale sądzi widocznie, że mu wszystko 
wolno i że klientela zdana jest na jego łaskę 
i nieżaskę. 

Możeby władza PSY pouczyła p. 
Walea, że takie samowoine karotowanie publi- 
czności jest ordynarnym  paskarskim wyzy- 
skiem, 

Cóż powie na to komitet dla zwalczania 
lichwy ? 


A is na 9 ar, 
T l 


i 


LĄ 


y Więc mamy zrezygnować z walki z paska 


rzami? 

Nie! 

Stokroć: niel 

Tylko należy chwycić się iunych środków. 

Trzeba paskarzą traiić w piętę achillesową. | 
Trzeba dobrać się do jego majątku. 

Niechaj Sejm uchwali ustawę, -że paskarz za 
swój proceder będzie skazywany na konfiskatę 
mjątku nabytego czasu wojny. To poskutkuje 


~ 


niezawodnie. To. jedyna broń przeciw paska- 
'rzom. 


Taki projekt ustawy może Sejm uchwalić , 
bez odsyłania projektu do komisyi we wszyst- 
kich trzech czytaniach na jednem posiedzeniu. 

A wisg do gadal 


Kwartalny dodatek dla emerytów, wdów etc. 
Kraków, 22 kwietnia. 
Generalny delegat dr. Gałecki otrzymał od 
ministerstwa skarbu upoważnienie do wypłaty 
kwartalnego dodatku dia emerytów, wdów etc. 
w tym rozmiarze i pod takimi warunkami, jak 
èto miało miejsce 1 lutego 1919. 


GAR SM eai wydał ER E E 
płata ta została w powyższym terminie usku- 
teczniona, Jod 


Jedno- i dwu koronówki w pasku. 


Nawet najwięksi prorocy wojenni nie prza- 
widywali paskarstwa pieniężnego. Ale w kra; 
jach sudeckich i .austryacko-niemieckich prze- | 
poradia ia PROZA Ww 
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EG to sprawa u nas napoty ka na niechąć ze 
strony p. ministra. 

Obecnie, kiedy przywrócono SOW. Z 
Pragą i Wiedniem i nasi na jserdeczniejsi jeżdżą 
już po towary do obeych krajów, aby je w 
Polsce po wygokich cenach sprzedać, wykupu- 
ją masami drobne banknoty, aby nie zachodzi- 
ła potrzeba zamiany niestemplowanych na eze- 
skie i austr-niem pieniądze, jak wiadonió bo- 
wiem jedno- i dwukoronowe paina nie by- 
ły stempłowane. 

Za kilka dni drobnych Aaoi w Polsce 
ani na lekarstwo nie bedzie i musimy sprowa- 
dzać drobne z innych krajów, albo wymieniać 
u paskarzy banknotów po 130 za 100 K. drob- 
nych. p 

Czy potrafi zaradzić temu brakowi p. mini- 
ster skarbu. 


Nowa klęska austrofilów. 


Nowe nieszczęście spotkało austrofilów pol- 
skich. Oto Niemcy austryaccy nie chcą im wy- 
płacać kuponów renty państwowej. Ci, którzy 
patrzyli w Wiedeń, jak w tęczę i tam lokowali 
z krzywdą kraju swoje oszczędności i kapitały 
przekonali się po niewczasie, jak fatalnie się 
pomylili, pokładając większą ufność w ban- 
kach niemieckich aniżeli w polskich. Może te 
+ miliardy koron, które przepadną dla właścicieli 
| tychże, tj. żydów z Galicyi i polskich magna- 
| tów będą nauczką dla nich samych, że najpe- 
wniejsza lokata kapitału jest lokata w swoj- 
skich bankach ! r 


.. Najnowsa ia architektoniczna 


w Krakowie: 
Architekci rozmyślają i tworzą plany, ażeby 
ozdobić Kraków, każda nowa budowla musi 
dostosować się pod względem architektury do 


¡Swojego otoczenia, nikomu nie wolno budować 


wedle swojego widzimisię — wyjątkiem jest. 
tylko p. Fränkel, właściciel kamienicy pod L f, 
przy ulicy Dunajewskiego. 

Obok swojej czteropiętrowej kamienicy „wy* 
budował“ p. Fränkel w przeciągu kilkunastu 


,dni budę z cegieł, która nie uszłaby nawet w, 


najmniejszej mieścinie. Przybudował trzy Ścia+ 
ny do muru kamienicy, nakrył to dachem, 
wstawił do izby piecyk żelazny, od frontu wya 
bił okno i zatarł ręce z zadowolenia. Krakowiax 
nie ze zdumieniem i oburzeniem oglądali tę naj« 
nowszą ozdobę naszego grodu, dziwiąc się, że 
pozwolono p. Frinklowi na takie oszpecenie 
pierwszorzędnej ulicy, ale p. Fränkel drwi so- 
bie z tego. 

Ulokował tam jakiś sklepik, ale złodzieje 
splądrowali go. Szkoda, że nie zdemolowali 


wstrętnej przybudówki. Nie wiemy, jak można 
p ESR nA ke zc A — SER że 


Na powitanie Hallera. 


Z pięknego wspomnienia © gene- 
rale Józefie Hallerze, napisanego przez 
„Juliusza Germana, podajemy tutaj na- 


stępujący opis słynnego zerwania z żelazem kreśląc rozbójnicze granice. 


Austryą: 
Poszła druga brygada na Bukowinę. 


wy, gdzie została garstka towarzyszy. Wieści 


Nie- ler z kilku tysiącami żołnierzy, nierzadko je- 
zmordowana, uciążliwa praca żołnierska na szeze dzieci, „do Cieble, PE mów przez 
obczyźnie. Wszystkie myśli biegną do Warsza- wszystko... 


liczbą oddeidawi wojska austryackiego. 

Było to w chwili, w której zdawało się, że 
| „mocarstwa centralne" są u szczytu potęgi, gdy 
pięść krzyżacka ze zwierzęcą brutalnością miaż- 
dżyła kartę Europy, niezwyciężonem na pozór 


I wbrew tej całej potędze poszótk jenerał Hal- 


W liście własnoręcznym do cesarza Karola 


tacie brzeskim odwetu. Honoru polskiego żoł- 


|nierza pilnował jenerał Haller. 


Pilnował go tej nocy, gdy, wśród błysku re- 


 flektorów i rakiet świetlnych, kładących ogni- 
„ste smugi na śniegowe pola, wśród czerwonych 


świateł z lokomotyw pociągów pancernych, 
wśród huku armat i grzechotu karabinów, dru» 
lga brygada przedzierała się z bagnetem w rę- 
ku przez austryackie okopy... 

Pilnował go w dwa miesiące później pod Ka~ 
niowem, gdy rzeczywistością 'stał się sen pol- 


głuche zdaleka, ODdzió% inne, znowu codzien- | odesłał mu ordery, zastrzegając sig tym do- skiego żołneirza, dawno, skrycie, gorąco mam 
na rozpacz daremnego oczekiwania, coraz więk- „stojnym gestem przed jakąkolwiek z nim łącz- rzony, gdy oręż polski w otwartej, polowej bi- 


sza, tylu zawodami, szeregiem krwawych upo- nością i dając zołnierski wyraz słusznej dla 


korzeń umęczona tęsknota: 5} 
„Być nareszcie wolnym żołnierzem wolnej 
Ojczyzny”, 


Austryi pogardzie, Gest — jak policzek. , 
Pieniono się wówczas z wściekłości w Burgu 
wiedeńskim. Spadły maski z gładkich, bezro- 


I na to oczekiwanie, napięte jak struna na zumnym uśmiechem wyszczerzonych twarzy. 


najwyższy ton, na ową tęsknotę krwawą spada 


A jenerał Haller poszedł wmroźną noe na ka- 


wieść — o traktacie brzeskim, wykwicie nik- | rabiny maszynowe i armaty Austryaków i po- ' 
czemności i podłoty — byłych już dziś — szła za jego przewodem druga brygada, aby 


„państw centralnych“, 
I wtedy jenerał Hal]er dał hasło. * 


Dał hasło, jak niezłomny stróż honoru pol- noty. 
R RBD żołnierza, któremu ten honor drozszy | 


przejść przebojem przez wraże linie, strząsnąć 
z nienawiścią okowy niewolniczej z nimi wspól- 


Jednem rycerskiem cięciem miecza przeciął 


twie skrzyżował sią 2 pruskim żełazem. 

A skry, 00 szły wówczas od ścierających się 
krwawo kling, na cały świat leciały. 

To nic, że wtedy, pozornie, na chwilę, zwy» 
ciężyła krzyżacka przemo6. 

Cieszą sią dzisiaj, ci nasi, co wówczas polegli 
na ołtarzu ojczyzny honoru kwiaty czerwone 
i czyste. 

A rozproszeni nad Donem, czy na murmań- 
skiem wybrzeźu, czy zgromadzeni w AR | . 


p 


| bataliony przy boku bratniej armii francuskie 


żołnierze jenerała Hallera za tyloletnią tułacz- 


nad życie, dał hasło jako wódz, któremu Duch jenerał Haller wszystko, co kiedykolwiek Po- kę, trudy nadludzkie i krew ofiarnie przelaną 
Narodu szepiał do ucha wskazówkę na dalszą laków z Austryą łączyło. 


drogę, dał hasło na czyn rozpaczliwy, czyn | 


cudnego 


Czyn zdecydowany, jasny jak błysk karabeli, 


wracają i wrócą do wołnej ojczyzny. 
A na ich czele ten, który stał i stoi jak naj- 


żołnierskiego piękna i nieśmiertelnej potężny jak stal hartowna, postanowienie nie- czujniejszy strażnik majestatu Rzeczypospoli+ 


godności, który historya zapisze kiedyś „jako złomne i ani momentu wahania, wzrok odwa- tej, wzór wytrwania i rycerskiego bartu, w pra- 


przejście drugiej brygady przez linie austrya- Żny, wpatrzony we wszystkie następstwa, bio- wdziwej cnocie 


skie w noc z 15 na 16 lutego 1918 r.“ 


Brygada była ze wszystkich stron otoczona tość żelazna: oto Józef Haller. 


„Bleufnemi, dziesięciokrotnie przeważającemi ją 


| Tacy je pod spokojną, męską rozwagę, nieugię- 


| 


Ionor żołnierza polskiego wymagał po trak- 


wojskowej wyrobiony wódz 
i żołnierz. 
Dotrzymałeś przysięgi, jeneralel 
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h. Fränkel budował bez zezwołeni 1... 
"Czy wie o tej nowej „budowli miejska 1o- 
nisya artystyczna ! ? 


Dodatek śŚ czny niniejszego wydania „Prze- 
slądu Ponied owego* nie mógł być wydany 
t powodu nieprzezwyciężonych trudności techni- 
tznych. 

Dr Stanisław Guikowski, starszy komisarz po-. 
licyi krakowskiej, ustąpił ze swojego stanowiska 
i przeszedł w stan spoczynku. 

, W sprawie odbudowy przemysłu. Celem wdro- 
żenia akcyi dla zaopatrzenia zakładów przemy- 
slowych w surowce, maszyny i materyały pomo- 
enicze, zechcą firmy przesłać Sekcyi odbudowy 
przemysłu w Krakowie (Scholastyka) szezegółowy 
wykaz zapotrzebowania, obejmującego jedno pół- 
rocze, Pozatam należy nadesłać informacye, czy 
firmy zamierzają pokryć zapotrzebowanie swoje 
jw kraju, czy w jednem z pańsiw powstałych ; 
k rozpadu monarchii austro-węgierskiej, czy też 
w któremś z państw europejskich, względnie za- 
morskich. 

, Banknoty czyli papierowe pieniądze na razie nie 
będą stomplowane, gdyż nowy minister skarbu 
Karpiński przedłożył Sejmowi inny projekt regu- 
łacyi monetarnej: 1) aby wogóle banknotów nie 
stemplować, a wymieniać je na polskie pienią- 
dze, czyli na złote, 2) by przy sposobności wy- 
miany 70% gotówki wypłacić asygnatami na boz- 
terminową pożyczkę. Pieniądze polskie mają wyjść 
już w czerwcu. 

Paskarz worków. „Prawo Ludu* pisze: „Kiero- 
wnik młyna w Wieliczce Myszyński sprzedał 10.000 
znakomitych worków ze soli paskarzom, zamiast 
kostawió je na koszule dla górników! Ciekawa 
rzecz, ile ci panicze na tym workowym interesie | 
zarobili? Domagamy się stanowczego śledztwa 
(w tej sprawie, oraz wydania na przyszłość za- 
kazu sprzedaży worków handlarzom, a pozosta- 
iwienie ich na wyłączny użytek salin — a co 
najważniejszą, wyrzucenia precz Myszyńskiego 
ï jógo kliki!“ 


za to!) obwieścił 


zz 


\ 

P. Krupiński, dyrektor policyi,, roze- 
słał do prasy krakowskiej w znanej sprawie | 
majora p. Matczyńskiego, 
przednim numerze .naszego tygodnika, spro-, 
stowanie (10), czy wyjaśnienie (1 ?). 

Dzienniki zrezygnowały z ogłoszenia tego ` 
wyjaśnienia, które niczego nie wyjaśnia i nie | 


Znowu n 


Kraków, 22 kwietnia. | 
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PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKÓWXY 


ERA DA ZOZ 
(Pisarz nie został więc przyjęty i dzięki tej oko- | 


liczności dowiemy się coś więcej o tych panach. 

1) Za reklamacye brał p. „sekretarz“ po 500 K,: 
reklamowani jednak służyli przy wojsku, a gdy, 
który nie powrócił — to i lepiej (jeden świadek, 
mniej). Najbliższy żyjący p. Sv Ojciec dał p. Grei- | 
nerowi 500 (słowami pięćset koron) i nawet nie 
zadowolił się 10 K (słowami dziesięciu koronami), | 


„które zwracał mu p. sekretarz, gdy nie udała się! 


reklamacya! 
2) Ohlebda Władysław, szynkarz z Czechówki, 


|żalił się, że w starostwie zrobiono mu rekurs, dał 


na stemple, zapłacił a odpowiedzi nie ma, tylko 
nakaz płatniczy za opłaty. przeciw którym reku- 
rował., Wszysty oprócz p. sekretarza stawali przed 
Chlebdą, by poznał tego oszusta-naciągacza. Czy 
p. sekretarz Greiner przypomni sobie, kto to był 
tym „dobrodziejem* Chłebdy? 3 ° 7 

3) P. Greiner był referentem spraw szynkarskich 
i rekurował przeciw swoim referatom. 


Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego. 
Wtorek: „Wygnany Eros“ T. Konczyń- 
skiego. 
Środa: „Nieboska komedya“ Z. Krasiń- 
skiego. 
Czwartek: 
venta. 
Piątek: 
skiego. 
Sobota: „Tartuffe“ Moliera. 
Niedziela: Popoł. „Obowiązek* H. La- 
vedan'a; wieczorem „Wygnany Eros“ T. Kon- 
czyńskiego. 


„Krąg interesów“ J. Bena- 


„Wygnany Eros“ T. Konczyń- 


Ronertuar miejskiewo teatru powszechnego. 
Wtorek: „Lalka“. ; 
Środa: „Księżniczka Czardasza. 
Czwartek: Pierwszy występ gościnny St. 
Knake-Zawadzkiego „Mazepa“. 
Piątek: „Dzwony z Corneville". 
Sobota: Drugi występ gościnny Stan. 


Niedziela: Po południu „Laleczka z sas- 
kiej porcelany“. Wieczorem „Podjazd nieprzy- 


prostuje, a jest tylko bezowocną próbą oczy- 


szczenia się ze strony pe Krupińskiego. | 


Jeden tylko dziennik ogłosił owo wyjaśnie- 


przykra i niejasna. 


O te jasność właśnie nam chodzi i czekamy 
na nią. g 


„ do Polski. 


Tajemniczy wóz. — Dr. Dunkelblum i por. Stokłosa. — Handel skórą, Aresztowanie człon- 
ków szajki. | 


Kraków, 22 marca. | *ego na stacyę Grzegórzki, gdzie wagony prze- 
W pierwszy dzień Śwgat zauważył policyant  suwano na boczny tor, skąd następnie pod kon- 
w ulicy Krakowskiej wóz naładowany skórą. trolą por. Stokłosy odstawiano ją do poszcze- 
Gdy podszedł do woźnicy z zapytaniem dla ko- gólnych kupeów. 
go ten towar wiezie przystąpił do niego Dr.| W czasie śledztwa stwierdzono, że w pakach, 
E. Dunkelblum i ofiarował mu 100 a potem 200 w których dostawiano skórę paskarzom wysy- 
koron, aby odszedł. Policyant jednak kazał łano następnie do Wiednia smalec pod adre- 
wóz odstawić pod „Telegraf“. sem konsulatu polskiego. ~ aw 
W czasie spisywania protokołu aresztowany! Po przeprowadzeniu dochodzeń zostały are- 
Dr. Dunkelblum zeznał, że skórę sprowadził z sztowane trzy osoby w związku z tą sprawą, 
Wiednia za pośrednictwem porucznika Stokło- |a mianowicie dr. Dunkelblum oraz Izaak i Moj- 


sy, który zajęty jest przy konsulacie polskim 
we Wiedniu. Żeznał również, że-skórę wysyła- 
no pod adresem Urzędu gospodarczego wojsko- | 
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Front litewsko-kiałoruskii W zdebytem przez 
nas Wilnie toczą się walki uliczne z miejscowymi 
botszewkami. W ręce nasze wpadło kilku członków 
"rządu bolszewickiego na Litwie f~ Białorusi. 
Front galicyjski. Operacye pod Lwowem rozwi- 
Jaia się planowo. Pod wpływem ataku od zacho- 
du nieprzyjaciel pod wieczór dnia 9 b. m. rozpo- 
czął odwrót z Basiowki i Sokolnik. Koncentrycz- 
nym atakiem zajęto Basiowkę, Dążąc dalej za nie- 
przyjacielem, wzięto w nocnym ataku wieś Chodo- 
"wice idotarto do linii Polanika—Zamek—Glinna. 
Współdziałając w odrzuceniu nieprzyjaciela z pod 
Lwowa, ruszyły również oddziały załogi łwowskieł 
do ataku. Nieprzyjaciel w odwrocie na całym po- 
Rudniowym odcinku. Wzięliśmy górę Kopań— Wójl.- 
kę Olchowską craz lasy Gaj i Oświeca (z siedmio- 
ma liniami obsadzonych okopów, oraz Zubrzę I So- 
kolniki. Nasze oddziały przepędziiy tylne straże 
nieprzyjacielskie x Pierwszej, Drugiej i Trzecies 


AnaM i an 


żesz Fieli, u których znaleziono znaczne ilo- 
ści skór. - I 
Dalsze dochodzenia prowadzi policya. 

PUJ SER" , i NADAS DAS urn. T eran „sil | Bd. A 


i pod Lwowem. 


ppsa. (P. A. T.) Komunikat z dn, 20 kwie-! Wótki, Czyszek Zuhrzyckich 1 Sofonki. W atakach 


odznaczyły się oddziały wielkopolskie, strzelców 
lwowskich oraz 18 pp. Zdobycz ztych operacyi je- 
szcze nie przeliczona. Dywizya lwowska zdobyła 
dnia 20 b. m. jedno działo, mnóstwo amunieyi i 
sprzętu wojennego oraz 24 kulomiotów. Wzieto 
kiłkuset jeńców, w tem kilku oficerów. Kontrata- 
ki nieprzyjaciela odparto na zdobytych pozycyach. 
Nie udały się również lokalne ataki nieprzyja- 
ciela między Lwowem a Rawą Ruska. 
Front wołyński, Starć wojennych nie było. 


i ' Halier, pułkownik, 
* LJ * P 
"Lwów. (P. A. T) W 
niedzielę Wielkanocną, punktuaniie o godz. 4 rano 
artyłerya polska rozpoczęła ogień huraganowy na 
pozycye ukrawiskie, Qgień trwai czas dłuższy. In- 
teszywność jego była tak wielka, że szyby dzwo- 
alty I ściany domów się trzęsty. Przy tym ogniu 


nocy z Wielkiej Soboty na; 


bd sk, 
Str. 0. _ 


miasto. 

Po walkach, jakie się po tym ogniu wywiązały, 
koło godz. 6 rano tozerwano pierścień ukraiński 
na taka odległość, że niebezpieczeństwo ostrzeli- 
wania miasta od sirony południowej zostało usu- 
nięte. i 3 

W czasie walk zajęto między innemi Basiówkę, 
Sokolniki, Sichów, las Oświcę i górę Choceń. 

W niedzielę w poludnie przybył do miasta zwy- 
cięski dowódca wojsk polskich pod Lwowem geane- 
rał Iwaszkiewicz. zj 

W niedzielę Lwów odetchnął, Po raz pierwszy od 
długiego czasu na miasto od południa i ed polu- 
dniowego wschodu nie padły Zadne pociski. Na- 
strój w mieście był bardzo dobry. W dniu tym 
świątynie były przepe nione. Tylko w południe od 
strony północnej padio kilka strzałów ukraiń- 
skich. s r fo 1 

Także w nocy z niedzieli na poniedziaiex od 
strony północnej strzelała artylerya ukraińska. ' 


kiego 


ty z z 

w Paryżu, 

Korzystny wplyw Paderewskiego na sprawy 
polskie na kongresie. — O los Gdańska. — 
Kwestya cieszyńska jeszcze nie rozstrzygnięta, 
Paryż. (P. A. T.) Telegram własny. Prezydent 
ministrów Paderewski był w poniedzialek u puł- 
kownika House na obiedzie politycznym, na któ. 
rym byli obecni szefowie misyi biorących udział 
w konierencyi pokojowej. Paderewski przy tej 
sposobności rozmawiał dłuższy czas z Veuizeło- 
sem, marszałkiem Joffrem i Fockem, Camoonem, 
Orlando, Sonnino, Lansingem i kilku innymi me- 
żami stanu, jakoteż z hyłyni posłem amerykań- 
skim w Belgii, Gibsonem, który jest upatrzony na 
amhsadora w Polsce. Treść rozmów Paderewskie- 


"go była wybitnie polityczna i odnosiła się do 


wszystkich zagadnień związanych ze sprawą pol- 
ską, Paderewski dzień. w dzień odbywa konferen- 
cye z mężami stanu, kawiącymi obcenie w Pary- 
żu. Pierwszorzednej wagi była jego rozmowa z 
prezydentem Wilsonem, a dalej z Housem. Działal- 
ność Paderewskiego wywiera wpływ bardzo ko- 
rzysiny na sprawy polskie na kongresie. 
Dzienniki stwierdzają, że rządy ententy skinnid- 
ja się obecnie do takiego rozwiązania sprawy 
Gdańska, któreby miastu i jego bezpośrednicm: 4- 
toczeniu nadało rząd autonomiczny, lecz ustu. «- 
wilo wspólność pewnych spraw z Polską, miano- 
wicie wspólność armii, ceł, dróg żelaznych, pasz 
portów itp. s 
Sprawa Cieszyńska jeszcze nie rozstrzygnięta 


Powrót Paderewskiego do Polski. 


Paryż.( P. A. T) Dnia 17 kwietnia. Havas don9= 


portuszońej w- po- nie, dodając jednakże uwagę, że sprawa jest si: Prezydent Paderewski wyjeżdża dziś wieczo- 


rem do Szwajcaryj, gdzie przepędzi święta Wiet- 
kiej Nocy. Premier Paderewski wraca za pięć dni 


Zajęcie Sebastopola 
przez bolszewików. 


Wiedeń, 6 b. m. (P. A. T.) Biuro korespon- 
dencyjne donosi z Londynu: t 
Według doniesienia biura Reutera angielskie 
koła pólurzędowe uważają wiadomość o opróżnie: 
niu Sebastopola za dość niejasną. Twierdzenie 


| bolszewików, że wtargnęli do miasta, ma pewne 


cechy prawdopodobieństwa, jednakże dotychczas 
mie nadeszła wiadomość o opuszczeniu Sebasto- 
mola przez wojska sojuszników. Zdaje się, że po* 
suwaniu s naprzód bolszewików stawiony będzie 
opór. Oczekuje się tu da,szych wiadomości w tej 
sprawie. 


Włochom przyznano Rjekę 


Kraków. (P. A, T.) Radiotelegram stacył kra- 
kowskiej: s t i 
Pp. Wilson, Lloyd George i Clemenceau obrado- 
wali w sobotę rano w dalszym ciągu nad proble- 
mem Adryatyku. Wedlug „Tempsa* rozstrzygnię- 


Di to kwestyę w ten sposób, ze Włochom przyznana 


Rieke, położoną pe stronie prawej rzeki Reczli:a 
i główną część portu, Jugoslawia zaś otrzyma 
przedmieście Surak położone po lewej stronie rze: 
ki wraz z przynaleźnym do niego portem. Pozo» 
staje jeszcze do uregulowania przyznanie wybrze: 
ża Dalmatyńskiego. Popołudniu obradowała rada 
pięciu ministrów spraw zagranicznych nad spra: 
wą rewizyi traktatu z r. 1839 dotyczącego Beigil 
i nad sprawą zaopatrzenia w żywność krajów bał: 


'tyckich: Estonii, Kurlandyj i Inilaqt. Komisya od: 


szkodowań odbyła pelne posiedzenie t zredagowa: 
ła ostateczne wnioski, które będą przedieżone ra 
dzie czterech. i 4 AW" 

JE TZKOA a a e] 


Wiedeń. (F. A. T.) Święta przeszły w Wiednia 
spokojnie. W parlamencie skonsygnowańno większy 
oddział wojska. Nie było jednakże powodu di 
interewiencyt ze strony sily zbrojnej. ł 

Kraków. (P. A. T.) Radio stacyt krakowskiej 
z Paryża: W Barcelonie utworzył się komitet ma 
jący za zadanie wprowadzenie w życie projektą 
pułkownika Liubio przebicia tunelu pod Gej) 
Gibruliurską. Należą do tego komitetu osoby 


nikt niə spal. Ukrałńcy odhowindali na strzały, | Swiata fiucnsowego. 


padło talia klikaczieaiat pucisków ulniiski.h na 


į 
i 


* Aa - 


Ama 
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Wil 
Podpułkownik Belina 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gane- 
talnego z dnia 20 kwietnia ogłasza: Oddziały 
naszej jazdy pod dowództwem podpułkowni- 


niite 


Doiepatów niemieckich oczekają w Wersal 23. Kwietnia, 


Środki ostrożności. Delegaci niemieccy będą 


kojowego. 


Kraków. (P. A. T) Radiotelegram stacyi kra- 
kowskiej z Paryża z dnia 20 kwietnia: 

Dzieiniki wieczorne 'donoszą, że delegatów 
niemieckich oczekują w Wersalu dnia 25 kwie- 
tnia wieczorem. Przedsięwzięte będą surowe kro- 
ki, aby nie dopuścić do jakiegokolwiek kontaktu 
z tłumem ciekawych. Delegaci niemieccy przewie- 
zieni będą z dworcu kolejowego w zamkniętych 
automobiłach do dwóch hoteli dla nich zarezer- 
wowanych. Nie wyjdą oni z hoteli aż następnego 
dnia rano, t. j. dnia 26 b. m. i przy zachowaniu 
tychsamych ostrożności przewiezieni będą do pa- 
tacu Trianon, gdzie w sali na pierwszem piętrze 
odbędzie się wręczenie tekstu traktatu pokojo- 


wego, poczem delegaci niemieccy zosianą odsta- | 


wieni do swoich hoteli. © 
« 4 


Kraków. (P. A. T.) Radio stacyi w Nauen. 
Nota francuskiego prezydenta ministrów è mint- 
atra wojny, przedłożona przez generata Noudanta 
miemieckiej komisył rozejmowej w Spaa, brzmi: 

Najwyższa rada mocarstw Paka Ji ak 
$ zaprzyjaśnionych postanowiła zaprosić upelno- 
moenionych niemieckich delegatów na dzień 25-go 
kwietnia wieczór do Wersalu, aby tam przyjęli 
do wiadomości program preliminaryów pokojo- 


Ch, 
Niemiecki minister spraw zagr. hr. Brockdorff-- 


Rantzau w odpowiedzi przesłał następującą in- 
strukcyę: 

Rząd niemiecki wyśle dnia 25 kwietnia do 
Wersalu panów: posła von Hantel, tajnego radcę 
łegacyjnego von Kellera i rzeczywistego radcę le- 
gacyjnego (nazwiska brak). Delegaci będą zaopa- 


trzeni w potrzebne pełnomocnictwa, ażeby tekst | 


greliminaryów pokojowych przesłać natychmiast 
rządowi niemieckiemu. Będzie im towarzyszyło 
dwóch panów cywilnych: radca dworu Walter 
Voiger Beigkei(?) i Dr Alfred Hieders, oraz dwóch 
kancelistów pp. Jan Schmidt i Michał Fuerst’ 


Wojownicze głosy 
prasy niemieckiej. 


Buta nłemiecka. Niemcy grożą niepodpisa 
niem traktatu pokojowego... Groźba dalszej 
wojny?! 

Wiedeń, (P. A. T.) Biuro koresp. donosi z Ber- 
lina: Dzienniki piszą o zaproszeniu niemieckich 
delegatów do Wersalu celem wręczenia tm tekstu 
preliminarzy pokojowych, że pokój może przyjść 

łko do H Gra w drodze rokowań pokojowych. 
o prawo rokowania musi nam byé przyznane — 
fiszą drienniki. — Dostoume brzmienie noty za- 
graszajqcej do Wersalu, jakkolwiek jest tak la- 
onicze, to przecież nie wyklucza rokowań. Je- 
żeli warunki strony przeciwnej są nie do przy- 


Gdańsk jednostką autonomiczną... 


Kraków. Radio stacyi krakowskiej z Paryża. 
(Radio Grec.): 

Rada czterech ureguluje los portu gdańskie- 
go, który będzie autonomiczną jednostką pod 
zwierzchnictwem Polski, 


Jeszcze jeden projekt... 


Paryż, dnia 17 kwietnia, (P. A. T.) Havas do- 
dosi: Rada czterech na dwóch dzisiejszych sebra- 


niach 2a; ała się przedewszystkiem Parany 
Rieki i ka. Dziennik „Liberte” twier min 
Gdańsk może stać przedmiotem mandału Ligi 


si 
narodów s pc admainistracyą na przeciąg lat 
piętnastu, poczem ludność sama zdecydowalab 
ostatecznie o woj przynależności państwowej. 


Wiedeń. (P. A. T.) Wobec pogłosek 
raj rozeszły się po Wiedniu, jakoby dy 
munistów w Budapeszeje została obalon 
Kuhn zamordowany, redakcya „Sonn u 


ą, a Bela 
misarza Beli 


muńskim już po dwóch dniach się poprawiło, 


trzeciego dnia czerwona gwardya rozpoczęła sku- 
teczną obronę I posunęła się nawet na pewnych fi 


miąłscach naprzód. 


Proletaryat ma nadal władzę w Bu 


(Alarmujące pogłoski, Zamordowanie Beli 


EN WCZO- 
ktatura ko- 


ontags- 
zeitung“ faslopia telefonicznie informacyi od ko- 
uhna, który ośwládezy‘, że pogłoski 

te są nieprawdziwe, a proletaryat w. Budapeszcie 
nadal ma władzę w ręku. Położenie na froncie ru-! dz 4 
a| wiaduje się ż 


FRZKGLĄD PONIEDZIAŁKOWY 


no, Nowogródek -i Baranowicze w rękach 


wiiraczą do Wilna, «—— Porażka bolszewików. 
ka Beliny zajęły wczoraj Wilno. Pułk kowień- 
ski zajął Nowogródek, Oddziały generała Mo- 
krzeckiego po pięciodniowych zaciętych wal- 


Nr. 10. 


ad 


polskich. 


> Entuzyazm w Wilnie. 


kach zdobyły Baranowicze. Bolszewicy ucieka. 


ją w panice. W zdobytem Wilnie radość nieopi- 
Sana. 


= pumn; 


izolowani. Wręczenie tekstu traktatu po- 


jęcia i jeżeli ententa wzbraniała zastanowić się 
nad naszemi kontrpropozycyami i zażąda bezwa- 
runkowego poddania się, to nie pozostanie nam 
nic innego, jak oświadczyć, że pod tymi warun- 
kami nie podpisujemy. Jeżeliby zgromadzenie 
narodowe życeyło sobie głosowania ludowego, 
natenczas należaloby powiedzieć ludowi, że nie 
powinniśmy zawierać gerom, który jast pogwał- 
ceniem i mieści w sobie zarodek odwetu, a tem- 
samem grośbę dalszej wojny. 


Rodziny zmuszą do zawarcia 


pokoju. 

Paryż, 17 kwietnia. (P. A. T.) Havas. Wedle 
, doniesienia Havasa w razie odmowy podpisania 
preliminarza pokojowego praez Niemców, pelno- 
mocnicy niemieccy otrzymają natychmiast do dy- 
$pozycyi osobny pociąg celem powrotu do ojczy- 
any. liównacześnie przewidziane są zarządzenia 
militarne i morskie przeciw Niemcom. „Matin” m- 
sze, że według wiadomości z poważnych śródeł 
należy przypuszczać, że Niemcy podpiszą warunki 
pokojowe, ponieważ rodziny 500.000 jeńców nie- 
mieckich. domagają się natarczywie ich rychlego 
powrotu, 


| inicyatorowie wojny 
póidą pod sąd 


Wiedeń. (P. A. T.) Iskrowo z Paryża: 
„Petit Journal“ donosi: Oprócz klauzul wojsko- 
wych i finansowych będzie traktat pokojowy za- 
wierał także postanowienia co do sądowego ści- 
gania, które zawiniły wybuch „Ton 


Paryż. (P. A. T.) Rada y 
zagranicznych poruczyła belgijskim wojskowym 
pod przewodnictwem marszałka Focha, ułożenie 
raportów na wypadek, gdyby Niemcy nie podpi- 
sali warunków pokojowych. Raport ma ustalić 
sposoby, jakich ententa ma użyć, aby Niemcy zmu- 
sić do podpisu. Przewidziane będzie mianowicie 
zajęcie dalszych terytorów niemieckich, błokada 
| portów niemieckich 1 wstrzymanie dostawy środ- 
ków żywności diec 


pieciu ministrów spraw 


ë 
| Kraków. P. A. T. Radio stacyi krakowskiej 
z Paryża: 

„Tribune* pisze, że marszałek Foch, ge- 
nerał Bussuet i prezydent Wilson wy- 
pracowali plan działań militarnych na wypadek 
odmówienia przez Niemcy przyjącia traktatu 
pokojowego. Armie operacyjne weszłyby głę- 
biej w Niemcy, a fiota zajęłaby najważniejsze 
porty niemieckie. T 


Dsiennik dodaje, że projekt taki w wysokich sfe- 
rech me vi chy przyjmowany jest poważnia 
i przychylnie. 

LJ e | 


Paryż, dnia 17 kwietnia. (P. A, T.) Havas do- 
nosi: „New York Herald" twierdzi, że decyzya 
o Gdańsku jest rzekomo następująca: Gdańsk bę- 
deie wolnem miastem pod suwerennością Polski, 
która będzie miała prawo utrzymywania salogi 
w mieście. Poczta będzie również w tgkach ol- 
skich. Zresztą municypalność Qdańe będzie 
można określić jako samorządną. Będzie ona 
miała prawo wydawania paszportów. Stosunki 
wewnętrane będą regulowane praes Polaków. De- 
cyzya rody, czterech daje Polsce korytarz do mo- 
rad, lecs Polska zamiast is 
brzeża, otrsymałaby tylko 125 


dapeszcie 
Kuhna? Zwycięskie walki z Rumunią ? 


Koalicya obali rządy Beli Khuna, 


Wiedeń. (P. A. T) „Der Morgen’ notując 
głosid jakie onegdaj obiegały w Wiedniu o oba- 
leniu rządu rad, zapewnia, że o ile te pogłoski 

i na razie maca f się nieprawdziwe, to potwier- 


| dzić sią muszą jutro, lub pojutrze. Dziennik do- 
ół zbliżonych do misyi ententy 
w Wiedniu, te nie ulega Rwestyi, ià eniania po- 
stanowiła wmaszerować do Budapesztu. Włosi 
chcieli wałąd a swa ręce uporządkowanie stosun- 


175 km wy- ` 


-| Jet prawa o oddaniu Francyt © 


ków w Budapeszcie i na Węgrzech, czemu je- 
dnałie spreeciwiła się ententa. Zgodzono się na 
to, że wyżsi oficerowie francuscy otrzymają po- 
irzebne pelnomocnictwa i wraz ze sztabem przed- 
stawicieli innych mocarstw udadzą się do Buda- 
Pesztu, aby PO Aea tam rząd reprezentujący 
większość ludu. „Neues Montagsblatt" twierdzi, że 
centrum ruchu zwróconego przeciw obecnemu rzą- 
dowi w Budapesacie jest Bekecs-Csaba i dolina 
rzeki Maroszu. Szeklerzy łączą się z Rumunami, 
aby obalić rządy Beli Kuna, g 

Londyn, dnia 17 kwietnia. (P. A. T.) Havas do- 
nosi: Balfour napisał do Beli Kuna list, w któa 
Tym oświadcza, że ententa czyni go osobiście odx 
powiedzialnyr. za ochronę majątku obcych pods 
danych na |, ęgrzech, stosownie do zobowiązania, 
jakie „przyj wobec generała Smutsa. 

Wiedeń. (P. A, T.) Wiedeńskie biuro koresp. 
donosi a Budapesztu: Węgierskie telegraj. biuro 
koresp. donosi: Wiadomość podana przes wiedeń- 
skle dzienniki poniedziałkowe o ustąpieniu rządu 
Beli Khun jest zupelnie bezpodstawna, 


Aresztowanie komunisty 
węgierskiego. 


Kraków. (P. A, T.) Radiotelegram stacyi kra- 
kowskiej z Wiednia: „Der Neue "Tag" dot Ah, że 
wczoraj podczas rewizyi w hotelu „Continental“ 
u komunisty węgierskiego Ernesta Steinera, Przya 
byłego s Budapesztu, który bral udział w rozru- 
chach i został areswiowany, znaleziono dwa i pół 
miliona koron, z tego 600.000 koron w papierach 
wartościowych, rentach i walorach austryackich. 

| Fszystko to pochodzi g depozytów banków we- 

| gierskich. Oprócs tego analewiono u niego wiele 
przedmiotów wartościowych. 


| Paderewski o rozejmie z Ukraińcami. 


Powołanie gen. Rozwadowskiego do P 

Wiedeń. (P. A. T.) Radiotelegram z Paryża: Pre- 
(zydent Paderewski JE do Paryża generała 
« Rozwadowskiego, celem podania do wiadomości 
konierencyi pokojowej warunków, pod jakimi 
mógłby być zawarty rozejm z Ukraińcami, 


Wojska raznóckie zaatakowały wojska wygierekie 


Kraków. P. A. T. Radiotelegram nadany” 
przez stacyę w Nauen: 1 
, Mimo, że rząd węgierski uzuał warunki ro- 
zejmu i prowadzi pertraktacye z koalicyą; woj- 
ska rumuńskie zaatakowały d. 16 kwietnia woj- 
ska węglerskie, stojąca ma granicy Siedmio- 
grodu, Dnia 17 b, m. Rumuni atakowali dalej. 
| Wiedeń. (P. A. T.) Wiedeńskie biuro koresp 
, donosi s Budapesatu: Dnia 20 bm. ponowili Ru- 
muni swoje ataki w kilku miejscach. W ogólnem 
położeniu nie PaK żadna istotna zmiana. Nam 
sze posilki gromadzą się pòd ochroną wojsk zas 
bespieczających. Wojską ie stoją w oko r Mas 
toz-Alka i Mikały-Falby, jako też na sachód i po 
łudnię od Wielkiego 


arażdynu, i 


-| Front rumuńsko-polski 


przeciw bolszewizmowi. 


Kraków. P. A. T. Radiotelegram stacyi kras 
kowskiej z Paryża: ~ 

| Generat Iliescu, były ezeł sztabu generalne- 
'go armii rumuńskiej oświadczył współpraco- 
wnikowi dziennika „Victoire“, że Lloyd Georga 
uważa za Konieczne utworzenie frontu rumuń- 
sko-polekiego przeciw czerwonej fali, Dostar- 
czymy wszystko naszym sprzymierzeńcom — 
powiedział Lloyd George — aby stworzyć nie- 
przekraczalną baryerę przeciw inwazył bolsze- 
wickiej, Generał Iliescu dodał, że pragnie, aby 
wysłano bezzwłocznie materyał wojenny na 
front rumuńsko-polski. 


Wiedeń. (P. A. T.) Na ostatulem posiedzeniu 
rady gabinetowej przedstawiono projekt ustawy a 
wywłaszczeniu mieszkań saytkownyel pałaców | 
zamków należących do osób prywatnych, która 
mają być użyte na cele ogólne, a mianowicie dla 
inwalidów, chorych oraz na zakłady dla młodzieży, 

e $ + 


Kraków. (P. A. T.) Radio stacyi krakowskiej 

a Peryża: W izbie deputowanych TAAA a pro: 
orągwi wojsko 

zez Niemcy po kapitułacyi 


wych, zabranych 
8 iemcy wzięli jako trofea 41 


Metsu w r. 1870. 


sztandarów francuskich i wywiesili je w Poczda 
mie. Chorągwie te mie zostaly zdo i na pou 
walki, lecz wydane adradą księciu Fryderykowi 


Karolowi. Wojna, która przyniosła Francyt Alea 
cug i Lotaryngię, przywrócić jej teraz powinna 
także chorągwi armii Metzu, 


Nr. 10. 


PRZEGLĄD PONIEDZIALKOWY , 


Str. T. 


Do walki z korupcyą i przekupstwem. 


Zanik pierwiastków etycznych. — Skrajna nędza. — Zdeprawowanie instytucył publicz- 


«nych. — Gdzie kres zbrodniczych czynów? — Wdzięczne pole dla zrzeszeń zawodowych. — 


Organizuj się polski urzędniku. 


Kraków 22 kwietnia. 

_ Canik pierwiastków etycznych wśród zna- 
kznej części naszego społeczeństwa, karyerowi- 
czostwo bezwzględne i ordynarne, które nam 
w duchowym spadku pozostawiły mocarstwa 
zaborcze, tudzież skrajna nędza, panująca w 
Bierze inteligencyi ze gtałych żyjącej docho- 
dów — oto przyczyny smutnych a coraz to czę- 
kciej powtarzających się objawów  korupcyi 
wśród stanu urzędników państwowych i publi- 
cznych. 

Nie ma dnia prawie, któryby nie przyniósł 
mam wieści o jakiejś nowej oszukańczej aferze, 

której częstokroć zaplątany jest ten luh ów 
unkcyonaryusz instytucyi publicznej lub rzą- 
dowej. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to, co 
przypadkowo wykryto, jest zaledwie skromną 
cząstką tego, co dotychczas chowa się bezpie- 
znie w cieniu zręcznie skonstruowanych wsze- 
lakich cnót obywatelskich. 

Rozchodzą się wprawdzie niedwuznaczne le- 
gendy o tym lub owym dygnitarzu, stugębna 
fama roznosi różne opowieści o paskarzach, 
którzy walczą z lichwą, garnąc się w krąg 
światła cnót i rzetelnych zasług prawdziwie 


nieskazitelnych obywateli, niesie lotna plotka . 


ciekawe klechdy o przedajnych i zdeprawowa- 
nych jednostkach, które kradnąc bezwstydnie 
publiczne dobro, głoszą z eynicznym tupetem 
najwznioślejsze hasła społeczne i narodowe. 
Osoby te atoli chowając we fałdach splugawio- 
nych swych sukien worek Judaszowy, pytają z 
emiazą społeczeństwa: 

— Któż jest ten, kto cię chce zdradzić i wy- 
dać w ręce anarchii 1 chaosu? 

Nie nie ma pod słońcem bardziej elastyczne- 
go, jak ludzkie sumienie, najzręczniejszy akro- 
bata nie jest w stanie wykonywać takich nie- 


Gyniczna egitacya niemiecka. 
' Na obszarze kopalni Bumi, gm. Sławków, 
pow. Olkuskiego, s samolotu niemieckiego roz- 
waucone zostały pisma ulotne, zawierające ode- 
. zwę do ludności polskiej, nawołującą do utrzy- 
mania Śląska Górnego w posiadaniu Rzeszy 
Niemieckiej. 

„Jesteśmy Ślązakami, a nie Polakami — 
głosi odezwa. — bary ap; patrz na 
mapę... Ucz się hiptoryi; Śląsk jest jedno- 
stką geograficzną, Tyiko, gdy nad Śląskiem 
prusko-niemiecki orzeł rozparł skrzydła, na- 
stał w kraju ład i porządek. Prawda, ża 
ten orzeł pruski był nieras pipkiem sor- 
stkim. Nieraz on chwytał silnie i drapał, 
alo znów obraniał nas dobrze i sprawiedli- 
wie 1 wprowadził u nas porządek, dobro- 
byt. Nie rapominajmy tego nigdy. W ży- 
łach naszych ciecze krew polska i niemio- 
cka (I). Podnieśllśmy w górę wierną pracą 
Ep kraju naszego pod opieką orła niemie- 

ogo“. 

şod odezwą podpisano: 
„Walne Zjednoczenie dla obrony Górnego 


lłąska*. 
Z dnia. 
Austryackie. Święcone. 


Po rezurekoył, wracając do domu, rozmawia- 
Ją dwaj Krakowianie o święconem. 

Obywatel A.: Bieda, aż ha, ale to mnie 
cieszy, że zniknęło s Krakowa  austryackie 
bwięcone... 

Obywatel B: Austryackie święcone? 

Obywatel A.: Naturalnie. Przecież re- 
gurekcya miała wszelkie cechy austryackiej 
uroczystości Imieniem „najjaśniejszego pana“ 
(wielkiemi literami) gromadziła się czereda 
umundurowanych dygnitarzy cywilnych I woj- 
skowych, no i „rukowało* — mówiąc po au- 
stryncku — wojsko w „paradzie“. Pierwszą 0- 
sobą był „najjaśniejszy pan“, a Chrystus tylko 
dodatkiem, 

Obywatel B.: A wiesz ty, że to prawda. 

Obywatel A; 
pierogach I czakach spoglądali z pobłaźliwą 
dumą na tłumy narodu, który składał się z 
ć proagacj państwa dla . W mię 
„dżielę wielkanocną rożmalei dypmitarze 1 pa» 
tryoci czarno-żółi w mumóurach, kontuszach, 
czamarach i frakach dązyli do pana delegata 


Panowie w mundurach, | tk 


prawdopodobnych wprost eksperymentów ze 
swoją cielesną powłoką, jak niektóre jednostki 
ze swem sumieniem i zasadami. 

| Ale tu się wyłania słuszne pytanie: 

| —- Gdzież jest kres i koniec tych niecnych 
kombinacyi, które w rezultacie rzucą nasze 
spoleczeństwo w otchłań ruiny i bezładu? 

Niewątpliwie znaczniejsza większość obywa- 
|teli-iurzędników nie solidaryzuje się z kolega- 

mi, na których ciąży podejrzenie o nadużycia 
lì paskarstwo i potępia ich niecne czyny z nje- 
kłamanem oburzenien. 

Ale to za mało! 

Chwasty i kąkole trzeba wyplenić oorychlej, 
by nie zagłuszyły tych, którzy jeszcze mają 
czyste ręce. 

Tu otwiera się wdzięczne pole dla działalno- 
ści zrzeszeń zawodowych urzędniczych, które 
proces przefiltrowania i oczyszczenia w gronie 
| swych kolegów winny bezzwłocznie i z całą bez- 
' względnością przeprowadzić. 

Jest to obowiązek, od którego im uchylać 
się nie wolno. Zanim tedy ta zaraza nie stanie 
się zbyt powszechną, by ją można było tak ła- 


two wyplenić organizuj się polski inteligen- | 


cie, twórz komitety w łonie swych zawodo- 
wych organizacył do walki z korupcyą i prze- 
kupstwem, piętnuj i bezwzględnie wydalaj ze 
swej społeczności tych, którym już napewno 
niejednokrotnie z obrzydzeniem podawałeś rę- 
kę... 

| Nie wolno ci, polski urzędniku-obywatelu, 
(zakładać spokjonie rąk wtedy, gdy w oczach 
! twoich marnuje się publiczne dobro, nie wolno 
cl z rezygnacyą machać ręką na widok ohydnej 
i zmowy paskarza z przekupnym twym kolegą, 
kast: godzącej zresztą w byt twój własny 
a twoich najbliższych! A więc do czynu! 


Om 


z gratulacyami. Czego mu oni życzyłi, nie wiem. 
Pamiętam tych delegatów, począwszy od Bo- 
bowskiego. Szmat czasu. Alem się doczekał 
wreszcie, że austryackie święcone zniknęło, 
Obywatel B.: Teraz trzeba to wszyst- 
| ko wymazać s pamięci. Musimy nauczyć się 
zapominania o Austryi. Poszła sobie rezyden- 
l tka — niech ją kaci wezmą. 
Obywatel A: Już ją wzięli. 
Spektator. 


Z zagadnień społecznych. 
Reforma agrarna w Czechach. 


W „Narodnich Listach“ AJ się Dr Kramarz 
sprawą wywłaszczenia wielki ej własności. Jest on 
za wywłaszczeniem i rozdziałem ziemi przy za- 
chowaniu ACT prywatnej własności. Ze wzglę- 
dów narodowych radzi iwprzyć na wywłaszczo- 
nej ziemi nowe gminy kolonistów. Państwo po- 
winno kupującym ziemię zapewnić kredyt amor- 
tyzacyjny na nizki procent. Spłata długu zaczy- 
nałaby sią dopiero po goch latach, ale koloniści 
stawaliby sią natychmiast właścicielami swej zio- 
mi. Kolonie należałoby tworzyć naprzód s wię- 
Rssych majątków ziemskich, uwzględniając prze 
dewszystkiem legionistów | rodziny po nich po- 
zostałe, Mniejsze obszary nie nadające się na ke 
lonie, dałyby się użyć na powiększenie posiadło- 
ści małorolnych. Dr Kramarz zgadza się na po- 
zostawienie wielkim właścicielom ziemi, w naj- 
wyższya ustawowym iarze, a sprzeciwia się 
socyalia: giomi; wychodzi przytem z przeko- 
nania, że I wywłaszczenie odbędzie się w formie 
indemnizacyi i że ta wielka sprawa będzie roz- 
wiązaną w wielkim stylu I dla dobra całego na- 
rodu. Nie należy z kwestył czysto ekonomicznej 
robić a ah 


Obszarnicy galicyjscy. 


Wielkich wlascicieli chrześcijan licz 
roku 


Amón t nisje azybko. agi g Eor 1915, 
Kos iire sawięrgjący 1h ańćtę. 
e] własności w OA. R s 


jompi w ręce żydów. Jeszcze w rokn 1901 na 100 
wielkich wlascicieli T8 aaliczało się do narodowo- 


wy- paid 
i wiel- 
BĘ 


Ści polskiej, 5 do niemieckiej, a żydów było 15. 
Obecnie Polaków jest tylko 70 procent, żydów 20 
procent, Niemców 8 procent. A więc procent Po: 
aków zmniejszył się w 10 latach o 8, a proceni 
żydów powiększył się 6 5. Na 2244 właścicieli 
jest, 1557 Polaków, 439 żydów, 86 Niemców. 

W dwóch okręgach wyborczych (złoczowskim 
i lwowskim) już na 2 Polaków przypada 1 żyd 
w 7 okręgach (tarnopolskim, czortkowskim, stani- 
sławowskim, sanockim, rzeszowskim, tarnowskim, 
na 8 Polaków 1 żyd, w 4 dalszych okręgach (żół: 
kiewskim, brzeżańskim, kołomyjskim i stryjskim 
na 4 Polaków i żyd, a w krakowskim i sądeckim 
na 7 Polaków 1 żyd. W całej Galicyi przeciętnie 
stosunek jest taki, że na 3 i pół Polaków wypa: 
da 1 żyd. 

Cyfry te są najwymowniejszym dowodem, że 
wielka własność nie umie utrzymać ziemi w swo: 
ich rękach i że reforma agrarna jest konieczno: 
ścią społeczną i narodową. 


b [_) 

A 8 
| 2 kraiu 
| Z Tarnowa donoszą: Fatalna gospodarka tutej. 
, szych miejskich i państwowych czynników gospo: 
, darezo-aprowizacyjnych doprowadziła tarnowską 
ludność wprost do rozpaczy. To też na jednym 
z wieców publicznych wybrano „Radę pracowiji: 
ków o stałych poborach*, by ta zajęła się wy: 
| plewieniem chwastów z tutejszego urzędu apro- 
wizacyjnego, bo tego krajowy rząd uczynić nie 
Pe: Rada pracowników już zaczęła swoje czyn- 
ności... 

Z pormu donoszą, że w niektórych okolicach 

kompletny brak ziarna do siewu, ale za to gdzie: 
indziej  paskarstwo kwitnie świetnie. Pijawki 
| wschodniego ochodzenia włóczą się, skupując 
zboża po 200 koron za ćwierć, nabiał, drób, woły, 
a pokusie ulega nie tylko drobny rolnik, ale 
nawet zarząd dóbr ks, Sanguszków. 


Z Myślenie piszą nam: Na jarmarku w dn. 17 
z. m, żandarmi zabierali chłopów w komiśnych 
płaszezach austryackięh na posterunek i tam iet 
obdzierali. Gdy zaś Stanisław Śliwa ze Stróży nie 
dał żandarmom płaszcza w domu w nocy, zostal 
na rynku schwytany i bźrbarzyńsko katowany za 
to, że nie chciał iść na posterunek. Żandarmi bill 
go pięściami i szarpali jedni za włosy, drudzy za 
kołnierz i nogami kopali. Kapral Jan Owsiak ude 
rzył go kolbą w głowę tak silnię, że zalał się krwią: 
zbroczonego wiekli żandarmi jak zwierza na po 
sterunek. Gdy ludzie wołali: nie dajcie go bié! — 
ito żandarmi stroili karabiny do strzału 

żandarmi poczynają więc na dabre hulać wzo 
rem siepaczy austryackich... 


- Po zamknięciu kroniki. 


Dochód ze zbiórki na „Święcone* dla chorych 
I rannych Żołnierzy. Zbiórka. Sekcyi Opieki szpi 
talnej Czerw. Krzyża urządzona w niedzielę Pal. 
mową na „Święcone” dla cheryob j rannych żoł: 
nierzy w szpitalach krakowskich, wydała poka 
Żny rezultat, bo aż łączną kwotę 18.116 K 74 h 
Sumę tę rozdzielono między 4.000 chorych, ran: 
nych i inwalidów. 

Równouprawnienie kobiet w Anglii. Izba gmin 
przyjęła w drugiem czytaniu złożony przez par- 
tye robotniczą projekt ustawy o usunięcie wszel- 
kich ograniczeń dla kobiet, zwłaszcza w dziedzł. 
nie sądownictwa i pełnienia służby państwowej. 
Dla kobiet istnieć mają tesame warunki | tesame 
prawa, które obowiązują mężczyzn! 


_NADESŁANE. 
Zawiadomienie! — 


Mleczarnia B. Pytla 


(dawniej E. Dobrzyńskiej) 
przy placu WW. Świętych L. 9-10 


s wis a vis Magiztratu i 1 
wydawać będzie 


oblacy i kolacye 


mięsne i jarskie 


przyzndrone na maśle w sposób domowy przez 
chmistrza warszawskiego p. Tomaszewskiego. 


Letnią mleczarnię i kawiarnię 


otwieram w ogrodzie p. Wolnego „Clichy kącik', 
Z poważaniem B. Pytel. 


„SALON SZTUKI" 


ul. Szpitalna L. 40 (gaprzeciw tenira miejsk.) 


Sprzedaż i kupno obrazów  pierwszorzę- 
dnych mistrzów, polskich i zagranicznych, 
po cenach umiarkowanych. Chcąc uprzystę: 
najszerszym warstwom nabywanie 
prawdziwych dzieł sztuk, zaprowadza dy: 

rekcya również ` 

Sprzedaż na spłaty. 

. Telefon Nr 2488, ze 


: Magazyn stiki lekarsko-naukowych :: 
Kraków, ul. Sławkowska L. 6. 


DOM 


PRZEGLĄD PONIEDZIALKOWY 


CHIRURGICZNE iż NSTRUME NTA. 
Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynicyjne, labo- ` #9 
ratorya bakteryologiczne. — Piece dezynfekcyjne i do spalań 

opatrunków etc. systemu „Kori“ 
Wszelkis ułenzylia lekarstia w zakres higieny, zdrowia i pielęgnowania 
chorych wchodzące. 
Mikroskopy. Aparaty Róntyena. 
CENY ZNIŻONE. 


Lampy Kwarcowe. 
OBSŁUGA FACHOWA. 


przy Eeen G aeiaai dla badania zśródków i spo» 


| Główny skład na Polskę. | 


Periumy, mydła, pudry, kremy, pasty — 
artykuły gospodarcze. Farby do materyi 


„Palatyn“ [anas] 
Farby do bielizny - poleca po cenach hurtownych 


NAŃ 


Kraków, Rynek główny L. 11. 


LO 


A kedcikinh. na prowincyę odwrotnie, 


Czionzowie 
Poiskiej Rooperaiywy budow. 


‘w Krakowie 
mogą już otrzymywać 
wszelkie materyały budo- 
włlane a przedewszystkiem 
drzewo budulcowe (i pon- 
towe) i deski wszelkiej 
grubości i jazości, 


Jak długo zapas starczy 
kowale otrzymać mogą - 


węgie! drzewny bukowy 


(wagonowo) a kofsdzielo 
dzwona bukowe 21/>, 3, 31/, 
eali grube, 19, 22, 24 cali 
długie. 


Do nabycia również 10 
wagonów drzewa oSiu 
kowego suchego. 


Szczegółowe oferty na żądanie. 
Adres: 


Nim RIN Riz ok, och 


ząby sałuczne, Oraz 
wyroby ze złota; Sres 
bra i platyny, jakoteż 
wszelkie antyki kupuje 
po najwyższych cenaeh 


zbędna MELER 


Krzków, Sławkowska 16, 


obok magazynu broni. 


EŻŻŻXZDESJ 
Poszukuję do kupna 


REALNOSGI 


w Krakowie lub Podgórzu. 

Zgłoszenia pod „Słone- 

czne do  Administracyi 

„Przeglądu Poniedziałko- 
, wego“. 


Fraków 1. Stytka poc. (85. SSDD EZ 


wS Ważne dila P. 


f MAKS LANDWIRTH 
| Kraków, ul. Dietiowska L. 49. 


Przesyłki na prowincyę uskutecznia się za pobraniem. 


í 


ZJEDNOCZONE 
FIRMY 


DZIAŁ GOSPODARCZY. 


Każe: Dąbrowski. 


Szczotki, zmiotki, 
Farby do podłóg, 


Lakiery, Farby do małeryl, 


„Smary, oliwy I t. d. 


Adres telegraficzny: Drobrnerunivers, 


Wydawca: | 


TihhhmhhmMhfihhmhmhmmhmhhmmmmm 


CUKRY WARSZAWSKIE 


jakoto: landrynki, karmelki, deserty czekolado 
= we, pomadki, bomboniery, wafle, andruty, irysy 
hopiesy, chałwę prawdziwą rosyjską etc. w naj 

lepszych gatunkach sprzedaje 


fabryczny skład zda IL kolonialny: 
Mantycy Fika "takowe, Dietlowska 29 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotni 
Wysyłka posztą lub koleją. Ceny bardzo niski 


ma TT. MAMA 00000 000 00: © 06000. OEE IMIE 


Täubev Gustaw. 


IMEI 


Redaktor : 


ł 


i EE: 
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BO 


żywczych, został uznany jako nieszkodliwy dla zdro* 
wia i znacznie lepszy od innych surogałów, wystarczy 
dać 2 łyżeczki na szklankę gotowanej wody a zastę* 
puje w zupe'ności najlepszą herbatę z rumem. 
Cena za 1 litr z rumem KM 4, bez rumu K3, 
flaszki proszę przynieść ze sobą. 
Na prowincę wysyłam najmniej od-150 litrów, po- 
| nieważ mniejszych beczek nie mam. Przy zamawianiu 
proszę posłać zadatek lub beczkę. 


KAZIMIERZ LUDWINSKI 


Fabryka cukierków i „Narbztonu' Krak Wa 
Sklep: nlica Bracka 5. 


NOO CZEGA BIOSZD D TAA 


J. LEGERKIEWIGZ 


UREA PRAWNICZE 


SE 


Wysyłki na prowincyę odwrotnie. KRAKÓW 


7an- i ies 
Ea Rynok gi TAT L. 22 P . 
Szybkie przygotowanie przez fachowe sily a ja egzaminów „| 
Ea prawniczych OAE krakowaxliego i Ieva f 
egzaminów adwokackich, sędziowskich i notarysinych. i 


a 


i 
l; 
CA BIENES PAR PEDI ERA Cy j b 


SALON MÓD * 


' NINA“ 


poleca w wielkim wyborze =e: 


Kapelusze damskie 


i dziecinne 
po nader przystępnych cenach. 
Karmelicka 1. 9. 


: g 
GDL020000000N000000COD ODODJODOOĆÓCA 


' dla wojskowych i uraqdników zaełępujo w zupeł- 4 
ności przygotowanie imeywidualne, bez potrzeby A 
opuszezania mieja pobytu. gi 


System 
"pisemny 


GS 


Lekcyo zbiorowo i iadywidnatne. 
Wypożjesznia złiryptów, ukrużow i ustaw. 
kai iormacyo i prospekta na indani e. 
' Przygato: wanio Ge aai o do zmiaea poltyornych., 


AN SET ? 


SITO 


a 


ee A 5262 SARE 
„BOG koc 


à dam temu, kto dowiezie, 
wyrobu „LIGIA CHRZAN“ nie niszczy po uży- $ 
k ciu jednego fiaonu całkowicie łupieżu, „Ll- 3 

GIA CHRZAN“ nadaje włosom miękość i pię- $ 
fy kny połysk. Pudrując włosy znanym powsze- g 
A chnie ze swej dobroci „LIGIA“ pudrem łopia- $ 
|: nowym, usuwa się z włosów tluszcz i łupież $$ 
4 i przyspiesza porost włosów, którym puder ten $ 
$ nadaje puszysłość i ułatwia czesanie fryzur, i% 


00000 000000 00000 A [ena dużego fiakane „LIGIA CHRZAWI” 15. koron. 

S (ena dużego pudelka Puuru łogianawego 3 koron, 

Losy do V-tej klasy r Za zwrot próżnych flakonów płaci się 6 kor. Ą 
teryl klasowej | 


Wyrabia jaga skład: 
ze współudziałem 


Państwa Polskiese 


poleca Kantor sprzedaży 


ARACI SAFIER w krakowie, nl. Dernieień BK 


u: GŁÓWNA LOZKA A 


Pia k DODOOC ŚR 
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Kraków, Plac Dominikański 2 $ 
“gi Telefon 3335, 


T „LUX BA i Róg Ste:arskiaj, 


| kurtowny i częściowy skład wszelkich przyborów $ 
ol 


Ciągnienia codziennie od 9 kwietnia do 8 mała 1319 r. 


Y= Kor. 5 


» e= Kor: 25. f $ A 


oraz dzwonków elektrycznych. 
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NA 


A A tekarzy l Proguistów! Tm 


' Hurtowny Skład Perfum i Artykułów toaletowych i kosme- 
tyczuych, oraz specyalny Skład Myde! toaletowych w ró: 
| żnych gatunkach po przysiępnych cenach. 


ZJEDNOCZONE 
FIRMY 


DZIAŁ MEDYCZNY. 
Artykuły sanitarne, 

Hygiena kobiaty I dziecka. 
Kompletna urządzenia lekarskie, 
Aparaty do desynfokcyj. 


POLECAJĄ 
DZIAŁ TOALETOWY. 
Mydła tozietowe; 
Szczotaczki do zebów I proszek do ząbków 
||_ Manicure, „Płyny de ust. 


Telefon Nr. 215. 


Adres na listy: Probnar-XrakówWwa 


„Drukarnia „Głosu Narodn* w Krakowie pod zarządem R. Ferka, ' 


że płyn mojego Ą Í 


tena BT KO de LO o do urządzania światła elektrycznego 3 


